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Mówi się u nas dużo o przysżłem kształ- 
towamp się koniunktury gospodarczej. Roz­
patruje się to zagadnienie z uzasadnienie 
żywa troską, skoro wobec słabości naszycft 
podstaw ekonumicznycb, zarówno gospodar­
stwa prywatne jak  i publiczne (skarb pań­
stw a; uzależnione są w znacznej mierze od 
pomyślnego kształtowania się kon"unktury. 
Załamanie się złotego i sytuacja gospodarcza 
z r. 1925 jesl tego jawnym, mimo ;ż niezbyt 
pocieszającym  dowodem.

Nie da się zaprzeczyć, iż ostatnie dwa lata 
odznaczały się względnie znaczną poprawą 
'stosunków gospodarczych. Korzystaliśm y 
z ogólnej koniunktury panującej w w iększo­
ści państw, mimo iż nie potrafiliśmy pom yśl­
nych warunków w yzyskać tak znacznie, jak 
to uczynił np nasz zachodni sąsiad. Ostatnio 
zaś poczynają się mnożyć oznaki powolnego 
kończenia się konjunktury i przechodzenia 
w stan depresji, który zapowiada kryzys. 
Podnoszą się i K> coraz częściej głosy naka­
zujące znaczną ostrożność w  przewidywaniu 
ogólnego pogorszenia .sytuacji.

Zresztą nietylko u nas ale i zagranicą syŁ 
gnalizują załamanie się konjunktury, mamy 
w ięc do czynienia z objawem , którego nam 
nie wolno lekcew ażyć z uwagi na znaczną 
na&zą zależność od zagranicy i silne je j od­
działywanie na kształtow anie się naszych 
stosunków, zwłaszcza jeśli chodzi o główne 
potęgi ekonomiczne, w pierwszym rzedzie 
Stany Zjednoczone.

Sy tu acja  rynku am erykańskiego jes t wy­
soce znamienną. W łaściwie niijmy do czy­
nienia z pewnem ożywieniem, które nastą­
piło po krótkotrw ałem  załamaniu końcem 
1927 „Harward. Econom ic Serv ice", przewi­
duje wprawdzie dalsze trwanie tazy pomyśl­
ności, a jednak me Sposób ochronić się przed 
wrażeniem, iż okres, świetnej konjunktury 
trw ającej od 1991 r. je s t na ukończeniu. 
Ożywienie ostatnich m iesięcy wydaje się być 
aztbczuem, i k ry je  w sobie zadatki rychłego 
załamania. W Stanach jesteśm y świadkami 
pewnych posunięć natury gospodarczej, które 
stają Się dopiero zrozumiałe na tle stosun­
ków politycznych w .związku ze zbliżająeem i 
się wyborami na prezydenta. —  W alka kon­
kurujących ze sobą stronnictw, republikań­
skiego i dem okratycznego, rozgryw a się w 
znacznej mierze n a  płaszczyźnie przesłanek 
ekonomicznych. Hasłem  stronnictwa republi­

kańskiego, grupującego się około wielkiego 
przemysłu jest „powszechna pom yślność". 
Jeśli to has’o ma działać na "wyborców to 
ta „ prosperity “ rmisi być widoczną, ona 
musi jeszcze irwać. Pomyślna korjunktura 
gospodarcza musi zostać mwedłużoną, choćby 
kosztem pewnych nawet ofiar. Z tego ounktu 
widzenia sta je  s ię  zyozutniułą rw ałtow na 
zwyżka akcyi ita giełdzie now ojorskiej, i za­
powiedź trustu stalowego stojącego pod 
wpływem grupy Morgana, o zwyżce cen, 
przy równoczesnem wezwaniu odbiorców 
i kouWimeotów do pokrycia zapotrzebowali a 
i uskutecznienia zamówień po obowiązują­
cych eszcze niskich cenach. — Koniunktura 
mus; Lrwać, — Republikanie lnuizą mieć w rę­
kach swój walny atut wyborczy „powszech­
nej pom yślności".

Demokraci będący w opozycji do rządzą­
cych obecnie republikan szukają i pod­
kreśla ją  ciemne strony obecnych stosunków; 
ich kandydat, gubernator Nowego Jorku, 
Sm ith powołuje do życia kom isję, która ma 
zbadać stan bezrobotnych. Starać się więc 
będzie Wykazać, że „powszechna pom yślność" 
gioszona przez republikan est mocno ilu- 

I zorycztią.
Lecz term in wyborów zbliża się szybko, 

a wówczas odpadną czynniki postronne, prawa 
zaś ekonomiczne zaczną działać z całą bez­
względnością. Źródeł przyszłego kryzysu nie 
brak. Najbardziej niepokojąco przedstawia 
się rynek automobilowy. Na uun zacięży w 
najbliższym  czasie nadprodukcja. Podczas gdy 
w grudniu 1927 r. wyprodukowano onoło 
130.000 automobili, to Ich produkcja w’kwietniu 
osiągnęła wysokość ponad 400.000 sztuk, 
ilość, którą nawet tak pojem ny rynek jak 
am erykański tylko z trudem może wchłonąć. 
Obecnie Ford zacznie forsow ać swoje nowe 
modeie.

W alka pomiędzy dawnym władcą ryn- 
( ku automobilov ego (Fordem ) a obecnym jego 

naigroźniejszem  konkurentem  względnie zwy- 
cięscą ęGenerai Motors, należących do grupy 
M organa) nosić będzie piętno walki na śmierć 
i życie. Ta w ilk a  niepozbaw iora dramatycz­
nego napięcia dopruwadzić mus; do kryzysu, 
który odbije się natychm iast na całym sze­
regu przemysłów, związanych z automobilo­

w ym . Ponadto w przemyśle tf kslyinym , na;- 
i u w i i i i  .w ęglow ;. ni odczuwać się uają już 
obecnie znaczne uuunosti znalezienia, zbytu.

Świeżość młodzieńcza i siła
przez używani* YIRISAN, wspaniały specjalny 

środek wzm acniający. 1 pud, za. 12‘50. uh
Dr. M A L O W A Ń  4 CO., G D A Ń S K .

Zewsząd mnożą się objaw y nadciągającego 
kryzysu.

Również i sytuację gospodarczą Niemiec 
charakt ery żuje płynność i niepewność z ten­
dencją ku depresji. Po świetnym okresie go­
spodarczego rfftkwitu zeszłego roku, kidry 
Dył pierwszym roniem wielkiej konjunktury, 
znajdującej swój wyraz w bardzo wysokich 
zyskach, wykazują pierwsże m iesiące 1928 r. 
pewne osiabienie zwłaszcza w t. zw. ciężkim 
przemyśle, przy równoczesnym wzroście 
upadłości i ilości protestów  wekslowych.

Niemiecki instytut konjunktu? przedstawia 
położenie w sposób następu jący: W zrasta 
bezrobocie, o charakterze jednak głównie se­
zonowym. Rów nocześnie jednan jnozna zau­
ważyć konjunkturalne cofanie s ię : •wylwca- 
czośc towarów konsum cyjnych zm niejszyła 
się około 5°/o, towarów produkcyjnych o pra­
wie V5p/o. Napięcie jeszcze ciągle trwa, p-zy- 
czem zdaje aię, że ilość zapasów osiągnęła 
maximum swej wysokości... O stabilizacji 
konjunktury nie można mówić.

Tak w Niemczech, a w A nglji?
Angha właściwie nie przeżywała okresu 

kenjunktury. Można stwierdzić jedynie osła­
bienie depresji. Gospodarstwo W ielkiej B ry - 
tanji nie zdołało dorąa, mimo znacznej po­
prawy, przezwyciężyć trudności związanych 
z przemysłem  węglowym  i tekstylnym . Czy­
nione wysiłki w kierunku racjonalizacji tycb 
przemysłów dotąd się jeszcze nie ujsetynęufż- 
niły.

Układ więc stosunków gospodarczych 
w głównych krajach  przemysłowych wska­
zuje tendencję ku depresji. Z lego punktu 
widzenia zdają sie najniekorzystniej kształ­
tować warunki w Stanach Zjednoczonych, co 
wobec światowego znaczenia gospo la^stwa 
am erykańskiego odbić się musf na -nnych 
kontynentach, głównie na Europie.

Trudno oczywista przewidywać, czy osłfc. 
b enie, o którem mowa, będzie tylko krót­
kotrw ałem  oraz jak  głęboko ono cięgnie. 
Istnienie fluktuacyj i wahań w rozwoju go­
spodarczym je s t w obecnych warunkach nie 
do uniknięcia. Je s t  rzeczą polityki ekonomi­
cznej państw, w przewidywaniu ruchów 
i zmian, ułatwienie sferom  gospodarczym 
przezwyciężenia trudności i osłabienia n a  
stępsłw i wstrząsów, które za soną pociągają 

i depresje czy kryzysy.
Z tej funkcji państwa w okresie załamania 

konjunktury zdają sobie znakomicie sfirawę 
na całym świecie. Je ś li nie mylą, niechaj 
wolno będzie tak powiedzieć, wszystkie znaki 
na ziemi i niebie, to oczekiwać winniśmy 
osłabienia koniunktury i u nas. Opanowanie 
sytuacji będzie wymagało znacznego wysiłku 
społeczeństwa oraz czynnej pomocy państwa. 
O tem należałoby już obecnie pomyśleć.

Dr. K. S t e k
UJUMB
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n/ENGALIDZIS w „U C IESZE1*
premiera największego arcydzie­
ła produkcji niem ieckiej 1928 r.

W roli tytułowej
P f  WEŁ WEGENER — —  ■  m ' n
„ I v c r s a l i “  —  to dzieje genialnego hypnotyzera i jego ofiary, uroczej paryżanki, 
„ S v e n g a l i “  —  to film w ielkiego sezonu, —  to obraz, który wzbudza ogólny

podziw.
Zniikl pierwsze 3 dni niewaźnel

Przedstaw ienia codziennie o godzinie 5 -te j, 7-m ej i 9-te j wiecz.

M i t  uh  i i i
Pyrrhusowe zwycięstwo Waldemarasa.

(T e leg ra m  w łasn y  „N ow ego D ziennika1*) *

Poniższy telegram naszego korespondenta ge 
new skiego zamieszczony byt juiż w części wczo 
ra.jszego nakładu.

Genewa. 6. 6. (K-y) Rezolucja , przedłożona 
Radzie Ligi przez Chamberlaina w sprawie kon 
fliktu polsko-litewskiego, nie przeszła z powo­
du zaciekłej opozycji Waldemarasa, który wszel 
kimi siłami bronił się przed rezolucja, nakłada 
iaca nań obowiązek pogodzenia się z Polska, 
1 dwukrotnie głosował przeciwko wszystkim 
czternastu członkom Rady. ♦

Wobec tego Rada musiała poprzestać na u-

staleniu zwykłej decyzji, która brzmi, iż spra­
wozdawca winien złożyć jej we września ra­
port o stanie stosunków polsko-litewskich.

Tak tedy wskutek zaciekłego upora Waidema 
rasa sprawa nie posunęła się naprzód, jakkol 
wiek wszyscy członkowie Rady owiani byli naj 
lepszemi chęciami. Sytuacja pozostaje więc ta 
sama, co w marcu. Ogólne wrażenie w Genewie 
jest takie, że Waloemaras wygrał sprawę f o r  
m a 1 n i e, choć odniósł zarazem sromotna klę­
skę moralna, zwracając przeciwko sobie opinję 
całego świata.

Expose Benesza o polityce zagranicznej
Czechosłowacja za paktem Kelloga. —  Spór wiosKo-jugosiowiaAski. —
Plany rewizjonistyczne Wegier.

Praga. 7. 6. PA T. Minister Benesz po pow rocie z

W raienia z p o d ró ly  po Europie.

trzym iesięcznej podróży po Europie wygłosił w  śro 
dę aa osiedztaHU połączonych komisyj spraw  zagra 
tucznych obu izb expose, w którem omówił najaktual 
• ie jsze  probiemy polityki .zagranicznej. Benesz w y­
stą p ił a *  v J u i i *  w obronie paktu Keloga, zaznacza 
tac, nMd czechosłow acki gotów byłby przyłączyć
M c d» oalna po porozumieniu się w tej sprawie z za 
lb tereM n rao«ni m ocarstw am i oraz ze swymi przyja 
d ółań . Benesz podkreślił, że Czechosłow acja jest 
pod >t*i: WBBlędcaii solidarna z Juigosławją, Rumu- 
BK I Poisłot

Mówiąc o  sporze włosko-jugosło-wiańskim Benesz 
■odzi, że W łochy porozumią się niebawem z Francją 
®o ułatwi rokow ania W łoch z ugoslaw ją oraz roz­
strzygnięcie obecnego sporu.

Poruszając spraw ę rew izjonistycznych usiłowań 
iWęgire, B enesz,ośw iad cza, że tego rodzaju polityka 
nie doznaje nigdzie poparcia i że ani w Anglji,* ani 
pw Francji żaden czynnik oficjalny nie dałby się 
SKuągnąć do jakiejkolw iek akcji m ogącej naruszyć

Moskwa. 7, 6 PAT. Lotnicy, wchodzący w 
■kład ekspedycji która ma wyruszyć aa po­
szukiwanie zaginionej „Italji" wyjechali do 
Leningradu, skąd na hydroplanach udzadzą 
iię  do Archangielska. Poszukiwania będą s>ę

PRASA PARYSKA POTĘPIA J£GOOXIE 
WALDEMARASA

kParyi, 7. 6, PAT. Dzienniki, omawiając roz- 
pcawę genewską stwierdzają prawie jod do 
■ayślnie sukces moralny Polski, oraz potc- 
piają wykrętne stanowisko W-aideinaraaa.

„Le Matin" zarzuca Wald«niarasowt. że 
nieustannie sprzeciwiał się lładzie. L*fłonuue 
Librę" oświadcza, że Wal dcm ar as nie byłby 
tak pewny siebie, gdyby Liga Narodów roz­
porządzała bardziej określ oneinj sankcjami 
■altttarnemi.
SPRAWA ST. GOTTHARD PRZED RADĄ 

LIGI
6 n wn. 7. G PAT. Rada Ligi Narodów na 

odbyłem we czwartek przedpołudnieni Wi­
łem  posiedzeniu prowarloila w dalszym cią­
gu obrady nad sprawozdanie**! w spraw** ■- 
fe ty  w Śt. Golthard.
ZESPÓL POZOSTAJE NA STA ­

LE W PA LESTYN IE 
Jąrozułiuia. ŻAT. Zespól teatru hebrajskiego

spokój w Europie. Rów nież skazane są na niepowo 
(lżenie wszelkie w ysiłki, zm ierzające do osłabienia 
solidarności M ałej Ententy.

Przechodząc do sprawodzanie ze sw ej podróży po 
Europie Benesz zauw ażył, że polityka angielska po 
stępująca pod kierownictwem Chamberlaina rozwija 
się w duchu Locarna. Stosunki Anglji z Fran cją  i 
Niemcami utrw alają się. Rozm owy prowadzone 
przez ministra w Berlinie b y ły  ożywione duchem 
szczerości i przyjaźni oraz duchem Lokarna.

Reasum ując sw oje  wywody minister ośw iadcza, 
że osobiście podróż dala mu pewność do stwierdzę 
nia, że stosunki Czechosłow acji z Francją, Anglią i 
Niemcami uregulowane definitywnie, zostały ponow 
nie stwierdzone, że przyjaźń z Polską stale utrwala 
sie w najróżnorodniejszych dziedzinach, w reszcie, 
że Czechosłow acja utrzymuje w dalszym ciągu sto 
sunki przyjazne i szczerzep okojow c. Co do W ęgier 
to Czechosłow acja nie pominie w przyszłości żadnej 
sposobności w celu dojśoia do porozumienia oraz do 
w spółpracy, do których jest zaw sze gotowa.

odbywać w ten sposób, że samolot, obrawszy 
sobie za podstawę Nową Ziemię, odleci do o- 
kreślonego miejsca na Ziemi Fr. Józefa, skąd 
będzie dokonywał lotów w promieniu 150 km.

„Habima" odbył w Tel Awiwie 600-ne przed­
stawienie „Dybuka". Zespół „Habimy"' który 
poslanowił pozostać na stałe w Palestynie, był 
witany entuzjastycznie przez licznie zgrom a­
dzoną publiczność.
ANTYSEMICKI DYRYGENT OPERY MO­
SK IEW SK IEJ USUNIĘTY ZE STANOWISKA 

Moskwa, ŻAT. Specjalna komisja rządowa 
pod przewodnictwem kierownika inspekcji ro 
bofmczo chłopskiej Ilaina, która po w o ła n a  
została do zbadania działalności antysemickie­
go dyrygenta opery moskiewskiej Golowanw - 
wa, postanowiła usunąć go ze stanowiska. Ko 
misja stwierdziła, że Gołowanow obcy jest 
soi«ekiiu pojęciom społecznym, nie wyzysKuje 
on młodych sił artystycznych, postępowanie 
zaś jego nacechowane jest grubjaństwem. W 
sprawie zarzucanych Golowanowi wystapio an 
itysemicJdch komisja doszła «io wniosku, le  
zarzuty te w sposób kategoryczny stwierdzić 
się Die dają. Oświadczenie komisji w sprawie, 
dokonanego śledztwa ogłoszone zostało we 
wszystkich tutejszych pismach.

Nr. 153

Instytut wychowania domowego 
w  Krakowie

OGŁOSZENIE
Nowoczesna pedagogika i dydaktyka święcąj 

triumfy w dziedzinie nauczania i wychowania 
na terenie szkolnym. Niestety, wychowanie d<r 
mowe nie zawsze dotrzymuje kroku w tym per 
stępie, co odbija się ujemnie na całokształcie 
wychowania młodego pokolenia.

Chcąc złemu zaradzić, organizuje się Instytut 
Wychowania domowego, którego zadaniem bę­
dzie służyć radą i pomocą P . T. Rodzicom, któ­
rzy sami z różnych powodów nie są w stanie 
pokierować wychowaniem pozaszkolnem swo­
ich dzieci-

P. T. Rodzice zamiejscowi, jakoteź zamiesz­
kał; w Krakowie, którzy pragną już w przysz­
łym roku szkolnym korzystać z Instytutu, 
winni wpisy dokonać w Dyrekcji, mieszczącej 
się przy ulicy Gertrudy 12 a, II. piętro, w mie­
siącu czerwcu bież. roku, w godz. między 3—5  
popołudniu.
Dyrekcja Instytutu Wychowania Domowego: 

G- SPIERER 
.dyplomowany specjalista w wychowaniu 

młodzieży w ramach pozaszkolnej opieki.

ORG~ SJONISTYCZNA W SCHODNIEJ MA­
ŁOPOLSKI W OBEC INCYDENTU DR REICH 

GRYNBAUM
Lwów, 7. 6 (Tel. wł.) Onegdaj odbyło się 

posiedzenie Egzekutywy stronnictwa sjonistye- 
cznnego wschodniej Małopolski celem zajęci* 
stanowiska w sprawie znanego incydentu 
między posłem Griinbaumem a posłem R e i­
chem na jedńem z ostatnich posiedzeń Koła 
Żydowskiego. Egzekutywa wyraziła pełne za 
ufanie posłom i senatorom żydowskim wscho 
dniej Małopolski z Drem Reichem na czele, 
oraz protest przeciw taktyce i metodom posia 
Griinbauma. Do oceny polityki posłów ży­
dowskich powołane są jedynie istniejące in­
stancje partyjne, a nie poszczególne jednostki. 
„Wobec tego — powiada rezolucja — podda­
nie się jakiegokolwiek reprezentanta parlji w 
sprawach w związku z tą polityką stojących, 
jakiemuś sądowi honorowemu, dotyczyć może 
jedynie kwestji zadośćuczynienia za ewentuał 

I ne ubliżenie osobiste". Rc2loucja zwraca się 
wkońcu do Tymczasowej Rady Naczelnej Ur 
ganizacji Sjonistycznej w Polsce, jako n a j- 

j wyższej instancji party jnej, iz wezwaniem o
i rozpatrzenie tej sprawy i uniemożliwienie po­

dobnych zajść na przyszłość.
PREZYD. R Z P L T E J W  ŁOWICZU

Łow icz. 7. 6 PA T. Caiy dzień dzisiejszy p. P rezy 
dent Rzpliitej spędził w Łow iczu, dokąd p .zyb yi o 
godz 11 przedpol. w drodze pow rotnej z objazdu kó 
tek rolniczych. Na granicy powiatu łowickiego p. 
Prezydent byt powitany przez lokalne wtaaze kó­
łek rolniczych. W  Łow jczu przy gmachu starostw a 
wzniesiono wspaniała brałnę .triumfalną, przed którą 
oczekiw ali p Prezydenta minister Ndeżabytowski, 
Staniew icz .w ojew oda w arszaw ski, starosta G ays- 
ler, burmistrz, gen. M ałachowski, przedstaw iciele 
władz m iejscow ych oraz kompania honorowa ze 
sztandarem i orkiestrą.

O godz. 4 popołudniu odbyło się przyjęcie, pod­
czas którego serdeczne przemówienia w ygłosili 
przedetaw iclele kółek rolniczych. O godz. 5 popot. 
nastąpił w yjazd . Prezydenta do wsi Bochen, gdzie 
zwiedził organizację centralnego związku kółek roi 
rączych, poczem w yjechał w stronę W arszaw y, wi 
tany entuzjastycznie na ca łe j przestrzeni.

D EKLA RA CJA  R2A D O W A  W  IZ BIE
FR A N CU SK IEJ.

P aryż  7. 6. PA T. D eklaracja rządowa przedstaw io 
na w dniu dzisiejszym  izbie stw ierdza w olę domaga 
mta się od instytucyj dem okratycznych oddania rzą 
dowi do dyspozycji środków m ających na celu do 
kończenie ścisłe j odbudowy ekonom icznej i finanso­
wej kraju oraz zrealizowanie popraw y w dziedzinie 
społecznej. D alej d eklaracja zapowiada opracow anie 
programu reform społecznych, skarbow ych i ekono 
micznych. Przygotow anie ustaw y w spraw ie jedno 
rocznej służby w ojskow ej, powinno być prowadzo­
ne w szybkiem ternie, aby weszła w życie w jak naj 
krótszym  czasie. Izba po wysłuchaniu deklaracji 
rządowej dorzuciła 427 glosatni przeciw  169 wniosek 
c podjecie natychalm stow ej dyskusji. W niosek w 
spraw ie natychm iastow ego zwolnienia deputowa­
nych kom unistycznych, znajdujących się  w wlezieniu 
oraz autonomistów, skazanych ostatnio, został odro 
ozony do 14 bo>

Na ratunek „Italii'1
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Oco nam chodzi przy wyborach do kabała?
W  swoim pochodzie zwycięskim  wśród spo- 

*6e*eńStwa żydowskiego zatrzym aliśm y się 
ijtk dotychczas przed bramami reprezenta­
cy jn ych  instytu ty ; lokalnych, tj. magistratów
* Kabatów.

Nie nasza w tern wina, ani mas żydow­
skich. Zacofana ordynacja wyborcza dająca 
Przyw ileje  oligarchji kastowej przy wybo- 
r^wh do lokalnych instytucyi, sprawiła, że 
włijiwety prąd regeneracy jny  wśród naszego 
^łołeciwjństwa, poryw ający jedynie m asy, bo 
* *  m eh masowy obliczony, nie dotarł do 

hłstytucyj.
p r a w iła  ona, że w instytucjach tych zna- 

WH e h  Indzie, z którvm i ani masy nie 
nic wspólnego, ani na odwrót oni

*  masami:
Do tego dopomogły im również rozmaite 

sztuczki i kruczki przy wyborach, dzięki 
którym  reprezentacja lokalna była karyka- 
tnralnem  odbiciem naszego społeczeństwa, 
odbiciem jak  w krzywym zwierciedle, bo 
krzyw e były drogi, po których ta reprezen­
ta c ja  doszła do władzy.

I stało 6ię to, co się stać musiało: nastą­
piła sprzeczność między wyglądem oblicza 
reprezentacji naszej wobec wielkiego forum 
św-atowego i państwowego, tj. na placów 
Jkach ciał ustawodawczych, a obliczem na­
szego społeczeństwa w. lokalnych reprezen­
tacjach.

Tam to oblicze stanowcze, godne, na sta­
nowiskach ludzie o pełni kw alifikacyj inte­
lektualnych i moralnych, z którymi nie ze 
Względu na liczbę ale ze względu na kwa­
lifikacje liczono i liczą się, ludzie, którzy 
byli i są naprawdę odbiciem społeczeństwa, 
i jego interesów , —  odbicie naodwrót lokal­
nych reprezentacy j krzywe, zaw sh dzające 
Wobec Żydów i nie Żydów, zupełne prze­
ciw ieństw o oblicza tam tego, na stanowiskach 
ludzie, którzy mimo swojei nieraz przeważa­
jące j liczby (w m agistratach), budzą pośmie­
wisko a conajw yżej politowanie u Żydów 
i nie Żydów i wywołują w rażenie, że na­
prawdę z.e społeczeństwem żydowskiem jest 
tak źle co do ego kw alifikacyj, skoro jego 
reprezentanci takiemi kwalifikacjam i się od­
znaczają.

To się mściło i mści po dziś dzień.
Okazało się to najlepiej z okazji ostatnich 

wyborów do sejm u i senatu. Ten i ów mi­
nister, starosta i wojewoda widząc, jacy

NieśJB?ertef»y pfeśn arz Wiednia
Z okazji wystawy Franciszka Szuberta
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego)

Preludjum  uroczystości na cześć nieśm ier­
telnego i najw iększego muzycznego liryka, 
jak i na tym bożym św iecie żył i tworzył. 
Stuletnia rocznica śmierci Schuberta zbliża 
się. Setki tysięcy osób na maiące się z tej 
okazji odbyć uroczystości zapowiedziały swój 
przyjazd do Wiednia, a otw arcie wystawy, 
odzw ierciedlającej całe prawie życie tego 
genjusza, ma być niejako hejnałem  zbliża­
jących  się uroczystości.

K rótkie było życie Schuberta. Zaledwie 
trzydzieści dwa lata liczył, gdy anioł śmierci 
przym knął na zawsze jego oczy i zgasił jego 
promienną i rozpieśnioną duszę. W łaściw ie 
to krótkie życie nie doznało w strząśnień lub 
tragicznych przejść —  jakiem i się odznaczało 
życie innego tytana muzyki, przebj wającego. 
wówczas rów nież we Wiedniu —  Beethove- 
na. Ale najm ńiejsze zdarzenie, najm niejsze 
przeżycie echo znajdywało u młodego mi­
strza w przecudnych dźwiękach, które wieki 
całe zachwycać będą tw iat cały. Gdy Beet- 
hovenu twórczość to szczyt tragizmu —  
gen, usz Schuberta uśmiechać się potrafi ty­
siącem  rozkosznych dźwięków < rozkoszować 
się potrafi- cudami świata, naturą, miłością. 
A gdy nieraz u życiu genjalny pieśniarz 
doznawał zawodu gdy nieraz w nicopalonym 
pokoiku musiał w zimie komponować lub 
ustaw iczi.-i i fuv u ' ależ', nowodu bruku

ludzie reprezentują nasze społeczeństwo, 
po lokalnych władzach nabrał błędnego prze­
konania, że takiem jest nasze społeczeństwo 
'eszcze wr najgłębszej ciemnocie pogrążone, 
bez krzty godności i poczucia honoru, i sto­
sownie do tego robił politykę.

W ybory do ciał ustawodawczych zadały 
kłam tej opinji, gdyż okazało się, że spo­
łeczeństw o żydowskie w sw ojej przeważa­
jące j m asie wyczuwa, kto jest jego praw­
dziwym reprezentantem , a kto narzuconym. 
Okazało się to dzięki nowożytnej ordynacji 
w yborczej.
* Musimy przy nadchodzących Wyboraeh 
kabalnych tę sprzeczność usunąć.

Jeszcze ordynacja wyborcza do kahałów 
nie je s t zupełnie nowożytna, je j do moder­
nizmu dużo, bardzo dużo brakuje, ale jest 
ta ordynacja dużym krokiem  naprzód wobec 
poprzedniej. Przy je j pomocy musimy re ­
prezentację zmienić.

Kahały -nie są rzeczą małą, którą możnaby 
zlekceważyć.

W  czasie wyborow do ciał ustawodaw­
czych przekonaliśm y się, szczególnie po ma­
łych m iejscow ościach, gdzie jeszcze afry­
kańskie panują pęjęcia  co do polityki, jakiem i 
zaporami w naszym poctioctzie są właśnie 
kahały, i to właśnie dlatego, że były nie­
godnie reprezentowane. Kahały były temi 
powoInemi narzędziami w rękach pierwszego 
lepszego kacyka czy straszaka prowincjo­
nalnego, którzy z niemi robili, co im $ię 
żywnie podobało, oczywiście wszystko kosztem

honoru i interesów  społeczeństwa żydow­
skiego.

My, jak  dotychczas robiliśmy politykę „u 
góry** musimy ją  obecnie zrObić „u dołu®, 
co bodaj czy nie jes t ważniejsze. W ielka 
polityka „u góry"1 nie powinna nam zam­
knąć oczu na „doliny8.

Musimy tak wobec Żydów jak  i nie Ży­
dów okazać, że jesteśm y w całości od „gó­
ry " do dołu8 i od „dołu* do „góry® spo­
łeczeństw em  godnem, nowożytnem, uświa- 
domionem tak co do swoich obowiązków 
ale też i co do praw.

Wśród naszego społeczeństw a znajdziemy 
posłucn. Nie Irudnc wykazać, że gospodarka 
dotychczasowych władców żydostwa je s t n r ,  
nieodpowiedzialna, świadcząca o kompletnenr 
zlekceważeniu najżyw otniejszych Iorfalmyct 
interesów  (szczególnie w małych miastacbX 
gospodarka rozrzutna i niemądra.

To jes t nie trudno wykazać, bo gospodarkę 
tę prowadzili dotychczczas ludzie bez kwa­
lifikacyj moralnych i intelektualnych, którzy 
dochodzili do swoich mandatów bez porozu­
mienia się z wyborcami, dlatego te i  ich iu* 
teresa lekce sobie ważyli.

W alka je s t poważna, bo chodzi o usunięcie 
ostatniego, £ bodaj najw ażniejszego szczątka 
„macherstwa® wśód Żydów, tj. dotychcza­
sowej reprezentacji kahalnej.

Musimy przeto wysilić się, a nasi posiowie 
w Sejm ie muszą nie-co więcej niż dotych­
czas interesow ać się w yłaniającem i się przy 
akcji wyborezoj nadużyciami dotychczasowych 
kahalników, którzy wyborów bez nadużyć 
nie rozumieją.

Brzesko. ' Dr. K r i t t e n s t e in

Pssfdteicgla dziecka
czme zajmowała się dzieckiem, psychologja 
indywidualna obejm uje olbrzymi hpryz0pt 
życia ludzkiego, indywidualnego i społeczJ 
nego. Należy atoli wziąć pod uwagę, ze dzieci 
stanowią w społeczeństw ie coś odrębnego 
od dorosłego człowieka. My w szyscy rodzi­
my się zupełnie nieświadomi —  i cóż dzieje 
się dalej? Kiedy starsi są zajęci, dzieci mają 
dużo wolnego czasu, obserw ują każdy krok 
ludzi starszych, gromadzą spostrzeżenia, do­
świadczenia.

Nad psychologią dziecka pracowało już 
wielu ludzi. Z im ie są zresztą szeroko stoso- 
wane przeróżne system y wychowawcze np. 
Marli M ontessori. Psycbologję wieku dziecię­
cego opracował W Hani Slern , wiekiem mło­
dzieńczym zajmował się Gustaw W ynecken, 
o dziecku wogóle pisze ładnie Sully, o wy­
chowaniu Czerny, atoli psychologia indywi- 
duajna daje coś w ięcej — prowadzi do po­
głębienia w ogólności wiedzy o człowieku, 
o jego rodzaju i stanowisku wobec społe­
czeństwa.

Dlaczego dużo mówi się o dzieciach? Nie 
dlaiego, by psychologja indywidualna wyłą-

I naszą jes t też winą, ludzi starszych, jeśH 
te mądre dzieci, później zatracają ową mą­
drość, ową dziecinną słodycz —  stają e h

mamony, mimo wszystko jego twórczość 
oznacza optymizm i wiarę w życie...

P ięć latek liczył, gdy poraź pierwszy w ży- 
okazał swe nadzwyczajne umiłowanieci u

muzyki we fabryce fortepianów, do której 
go często prowadził przyjaciel jego ojca, ro­
botnik, który w fabryce te j był zajęty. Ma­
jąc dziesięć lat, już komponował. Szereg 
pieśni a nawet kwartety powstały już w- wieku 
dziecięcym . Później dostaje się jako śpiewak 
do nadwornej kapeli, którą jednak po mu­
tacji głosu opuszcza. Zostaje nauczycielem . 
Ale zawód ten, boskiemu pieśniarzowi trudno 
dopisuje. Zamiłowanie do wolności, jego żyłka 
cygańska silniejsza jest, niż kajdany zawodu. 
Po pewnym czasie porzuca zawód nauczy­
ciela. Twórczość go całkiem absorbuje. Po-, 
w stają pieśni, które po latach rozsławiły jego 
imię po całym  świecie, pow stają sym fonje, 
partytury.

Lata intenzywnej pracy, jakgdyby młody 
m istrz przeczuwał, że jego duch niedługo 
śpiewać będzie światu.

U hrabiego Esterhazy, u którego znowu 
zniewolony je s t z powoou braku mamony, 
przyjąć zajęcie jako nauczyciel muzyki, po­
znaje młodą hrabiankę Karolinę, w której 
na zabój się młody mistrz zakochuje. Jeg o  
pierwsza miłość... Z tych czasów pochodzi 
szereg najpiękniejszych pieśni. A gtiy młoda 
hrabianka raz pyta, dlaczego je j żadnej pie­
śni dotąd nie dedykował, powiada Schu bert: 
Poi-ć" ?  Wszak wszystko est pani poświęco­
ne... ie  ci-v. ile szczęścia, chwile radości

i chwile bólu jakiego doznał, wszystkiego 
w ysłuchać można w czarownych dźwiękach... 
Ale i teń pobyt na W ęgrzech u hrabi ostwo 
Esterhazy nie zadowolił Schuberta. R aczej 
głodówka, byleby tylko niczem  niekrępow ana 
twórczość. Przebyw a więc znowu w swym 
ukochanym Wiedniu, w towarzystwie swych 
nieodstępnych towarzyszy poetów, malarzy, 
prawdziwych dzieci cyganerji, w alcząc) r .  
jak  on o byt, a przytem pełnych szczęścia, 
śmiechu.

W  salonach ówczesnych poczęto coraz bar­
dziej zajm ować się pieśniami Schuberta, który 
jednak dopiero po śm ierci prawdziwą aureołą 
został otoczony. Tu i ówdzie jakiś koncert, 
tu i ówdzie wzmianka, a tylko nieliczni wie­
dzieli, że tak  boskimi dźwiękami jeno gen jU tt. 
prawdziwy przemawiać potrafi.

Ja k  niektórzy oceniali w artość tego boskiego 
pieśniarza okazuje fakt, że partytury jeg< 
opery „Des Teufels Lustschloss®, którą skom­
ponował w celu  spłacenia jakiegoś dh% a 
użyto częściowo w celu podpalania piecyka 
Niemało też w alczyć musiał, zanim 
wydawcę swych tworów. Ci później na kilku 
zaledwie pieśniach dorobili się znacznjmh 
m ajątków, a Schuoert nieraz o pustym żo­
łądku, źa ostatni grosz papier kupował, aft 
którym by mógł pisać swe nieśm iertelne pie­
śni i symfonje. Tak to w życiu bywa. Nic 
dziwnego więc, że jad szybko się wdarł 
w ciało twórcy. Nie danem mu było długo 
opiewać i zachwycać...

Gmina Wiednia nie szczędziła ni kosztów
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inne. To tragiczne pytanie —  co się dzieje 
z tem i .nądremi dziećmi, które zachw ycają 
starszych ludzi trafnością swych spostrzeżeń, 
żywością fantazji, gdzie się to podziewa —  
rzuca W asserm ann w swej powieści „Laudin 
Uud die SeiLen" —  i nie może Ja ć  żadnej 
odpowiedzi. Sądzę, że to my wciągamy te 
świeże dusze w tępe tryby naszych przy­
zw yczajeń i że wprost przez bezm yślność 
Y.yt?rłych naszych dróg poskramiamy zapędy 
młodości.

Bo jakże ten człowiek starszy, który nie 
ma czasu, by zastanowić się nad samym 
sobą, ma jeszcze m yśleć o dziecku, wgłębić 
się w lego psychikę? Tu leży nielada trud­
ność. Dziecko tworzy sobie nieświadomie 
sytuację, plan życiowy, swoją duchową struk­
turę. Chcenie, krąg inteiesów , m yśli, asso- 
c jac je  i obawy biegną na aynam ice jego pod­
łoża. Otóż, wrodzonem jes t poczucie społe­
czne, a druga rzecz, dąż&ńie do przewagi 
sw ej osobowości, je s t rzeczą nabytą drogą 
wychowania.

Je ś li zastanowim y się nad tą dziwną sy­
tuacją. że my, ludzie, żyjem y właściwie dla 
czegoś bardzo pięknego, dla celu, dla rodzaju 
swego, swego ja , to zobaczymy, że w życiu 
cndz.ei.nem poml.a się rzeczy, nie spostrze­
ga, zapomina poprostu człowiek patrzeć na 
to co najp .ękniejsze, na swój rozwój wew­
nętrzny. Dopiero muszą nam o tem przypo­
m inać artyści, poeci i ludzie nauki —  i to 
czym  też psychologja indywidualna.

Na razie chodzi o to, by w ykazać, że w nas 
drzem ią przenajróżniejsze, cudowne wprost 
możliwości —  i w szystkie praw ic dzieci m ają 
lepszy zadatek na swój rozwój wewnętrzny, 
aniżeli późniejsze życie im zapewnia.

Ja k ie  składają się na to przyczyny, że 
człow iek ja k  ta kula śnieżna, tocząca się po 
pochyłości, narasta w proch i brud i ostre 
kam yki i chowa to jądro —  duszę —  to 
również w yjaśnia teorja psychologji indywi­
dualnej^
i Otóż, jeśli zna się częściowo chociaż, dzieła 
sztuki b ieżącej, to uderzy każdego w porów­
n an ia  z pracam i dzieci, w prost niedościgniony 
Wysoki puziom artystyczny tych dziecięcych 
prac *— (W e Wiedniu była wystawa takich 
prac). I  sądzę wobec tych w łaśnie porównań, 
że kto wie, czy artyzm nie polega na odkry­
waniu tej świeżości spojrzenia, te j bezpo­
średniości dziecka, którą człow iek przeciętnie 
Łati aca, a którą nieliczni jeno znajdują z po­
wrotem , lub wogóle od dzieciństwa zatrzy­
m ują.

ni trudów, by w dziesięciu wielkich salach 
przedstawić setki nieocenionych wprost re- 
Jikwji po Schubercie. Ale nietylko przed­
m ioty dotyczące jego osoby widzimy na tej 
wystawie. W ogóle cały ówczesny W iedeń, 
by na tem tle lepiej uwidocznić twórczość 
refio m istrza piosenki. Obrazy, portrety, 
a za witrynami setki listów i kom pozycyj 
5chuberta. W idzimy nawet jego świadectwa 
izkolne, na których iuż wówczas jest wzmian­
ka: „Nadzwyczajny talent m uzyczny". Tu 
oglądamy jego pam iętniki, czy znane nam 
już z jego portretów okulary, tu znowu pu­
kiel włosów jego. Tu znowu list jakiegoś 
kom pozytora z Drezna, który przypadkiem 
również nazywa! się Franciszek Schubert 
i który w liście irytu je się na wiedeńskiego 
Franciszka, że ten pod jego nazwiskiem  wy- 
daie jakieś pieśni „nie m ające żadnej war­
tości"... Poczciwiec... Cóżby powiedział, gdyby 
się dowiedzieć mógł, co dia świata dziś ozna­
cza ten „wiedeński F ra n cisz ek "?  Dziś temu 
Schubertow i spiżowe staw iają pomniki, jego 
•ękoplsy, których nawet za jego życia do 
podpalania uż., wano, nieoceniuną wprost ma­
ją  wartość, tony jego pieśni zachw ycają i za­
chw ycać będą świat cały, chociaż za życia 
Schubert niejedną kroplę gc ryczy wy koszto­
wać musiał. Los niejednego w ielkiego twórcy... 
Rom antyk i na w iększy liryk tonów. Uśmiech- 
n;ęty, pogodny, pełen słońca, mimo ran, które 
mu żyd e nieraz zadało... Najm ilszy i nie­
śm iertelny śpiewak W iednia...

D r .  J ó z e f  F i n k e l s t e i n .

„NOWY DZIF.NNIK", sobota 9. VI. 1928

W  powieści D ickensa „Dawid C ooperfield", 
która jes t właściwie autobiografją  autora, 
mówi m ały Cooperfield: „W ydaje mi się 
w prost nie do pojęcia, że nikt się nie zajął 
mną, dzieckiem o tak św ietnych zdolnościach
0 tak rozwiniętym zmyśle obserw acyjnym , 
delikatnem , chętnym  do nauki i tak bardzo 
wrażliwem  cieleśnie i duchowo. I  pomyśleć, 
że nie znalazł się n ikt". A dalej mówi zno­
wu: „ Ja  wiem, że mógłbym się siać na sku­
tek zaniedbania, małym złodziejem i wogóle 
nic dobrego. Uświadamiałem sobie doskonale, 
że jeśli nie będę w tycn w arunkach praco­
wał choćby tak jak  inni dobrze, nie uniknę 
Ziiieważań i lekcew ażenia".

T e zw ierzenia, genialnego później autora 
sięgają w głąb zagadek naszego dzieciństwa. 
Dr. Adler w swoich wykładach cytu je teą, 
często Dickensa, ns którego spostrzeżeniach 
się często opierał. Oprócz więc tego, że czło­
wiek rodzi się z pewuem poczuciem społecz­
ności, istnieje coś, tc co nazywa Adler dr­
żeniem do przewagi sw ej osobowości. I oto 
Dawid Cooperfield oddany do pracy w sk ła ­
dzie wina, mimo że czuie się niedobrze, że 
ta praca mu nie odpowiada, wytęża swe w ątłe 
siły, by nie urażono jego am bicję, a równo­
cześnie wie, że gdyby nie to poczucie spo­
łeczne, to przeszedłby na inną stronę ż y Ja . 
stałby się małym złodziejem, „nic dobrego".
1 Dawid Cooperfield ucieka od pracy w skła­
dzie wina i mówi, że żadne siowa opisać nie 
zdołaja tajnego bólu jego duszy dziecięcej, 
kiedy los wtłoczył go w ram y tego niskiego 
tow arzystw a, kiedy załam ano w mm nadzieję 
rozwinięcia się na jak iegoś wybitnego czło­
wieka. Skądże ten poryw do w ielkości u tak 
wątłego nawet ducha i tak  w rażliw ego?

Otóż ten fenomen w łaśnie, że to dziecko, 
o tak w ątłej budowie ciała, o bardzo dotkli­
wej duszy, ten fenom en tłomaczy doskonale 
w myśl zasad teorj A dlera ten zespół: z je ­
dnej strony, świadomość pew nej niedomogi 
swego organizmu, m aiow artościow ość (Min- 
derw artigkeitsgefuhl), z drugiej strony —  te 
wygórowane dążenia, które są kom pensacją 
tego poczucia m ałow arlościow ości, chucią 
wyrównania swej medomogi, chęcią zabez­
pieczenia się przed św iatem , przed lekcew a­
żeniem, obroną wrażliwego dziecka przed 
otoczeniem, wałem, poza którym  kry je  się 
wrażliwa am bicja dziecka. Mały Cooperfield 
pomoże nam do w yśw ietlenia jeszcze wielu 
rzeczy. I  tak Dawid Cooperfield zwierza się, 
że kiedy pewnego razu pozostawiono go sa­
mego z małą' dziew czynką w domu, myślał 
w ten sposób: „W ydawałem  się sobie czemś 
ważnem i pragnąłem , by ukazał się jakiś 
lew, albo olbrzym wąż, któryby nas napadł, 
a któregobym  ja  zabił i wsławił się tym czy­
nem ". Skądże u kilkuletniego dziecka biorą 
się te m arzenia? Czy dziecko rodzi się może 
z tem pragnieniem  . zadokum entowania swej 
przewagi, swej siły, chęci błyszczenia, oka­
zania czem ś w ielkiem  ważną osobistością, 
ba nawei pragnie już sław y?

Otóż nie, dziecko uie rodzi się z tem prag­
nieniem , cbociaż są pewne rzeczy, które 
każde dziecko do tych chęci usDasabiają, a 
miano wicie i m ałow artościow ość pewnych or­
ganów dziecka. Bo przypom nijm y sobie, że 
Dawid Cooperfield był w ątłem  dzieckiem, a 
oto ten wątły chłopczyk m arzy, by zmierzyć 
swe siły z jakiem ś groźnem  zwierzęciem. 
Należy zwrócić uwagę, jak  ważne są  te t. zw. 
m arzenia na jaw ie, którem i zaim ują się dzieci, 
bo m ają na to dużo czasu. Przeciętnie czło­
wiek te m arzenia w życiu późniejszem za­
pomina, zaabsorbow any sprawami codzien­
nego dnia. Ale &ą ludzie, którzy nawet daleko 
sięgają  pam ięcią w stecz — do takich należał 
np. Tołstoj. Adler w iele czerpał z literatury, 
znachodząc właśnie tutaj w ięcej spostrzeżeń 
niż u psychologów zawddowycn i naukowych 
wogóle badaczy. Przekonać się można, że 
każdy człowiek w łaściw ie zajm uje się marze­
niami na jaw ie i że w poznaniu p jw nych 
stanów chorobowych posiada dla 1< karzą 
poznanie treści tych m arzeń zasadniczą rolę. _

Można rozpatryw ać przypadki wzięte z ży­
cia pod pewnym kątem , a mianowicie psy­
chologji indyw idualnej, która z rozm aitych
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niejako linij stara sie scharakteryzow ać jed* 
ność indy v (dualności. Ten sposób dojścia d0 
jedności nie je s t wyłączna domeną psycŁo* 
logii. Przedew szyslkiem  właśnie artysta czyn  
to w ten sposób, że z różnorakich rysów 
zbiera, buduie finalny charakter przedsta1- 
wionego typu. I tak się też przedstawia rzec* 
ta w dziełach m alarzy, czy rzeźbiarzy, o z f 
muzyków, a przedewszystkiem  p isa rz j. Za* 
tem będzie nas interesow ać lin ja n>zwoj*i» 
po której kroczy tc indywiduum, rozp atry­
wane pod perspektyw ą założeń teorji psj*’ 
chologji indywidualnej. A dlaczego tak czy ­
n im y, to proste. Jeśli się zna ceł ja k ie jś  
osoby, tc  w przybliżeniu można wiedzieć, 
jak  dany osobnik się zachow a; wreszcie m r  
stępne czynności tego osobnika można w t y n  
związku rozpatryw ać a doświadczenie pg^ ; 
chologiezne odpowiednio do tych spostrz^zoW 
poprawiać, czy dostosowywać. I to  j-Jsl ynSĄ  
nem , że rozpatryw ać można życic człowieka,, 
jak o b y śiry  znali fiktyw ny jego ceh  Adtar; 
twierdzi stanowczo, że poznanie tylko przy­
czyn, odruchów, reakey j itć  nie prow adzi 
zasadniczo do poznania, co zachodzi w duszy 
danego człowieka. W reszcie, gdybyśm y n l3  
znali celu, do którego dąży po pew nej l in ji  
rozwoju indywiduum, nie miel byśm y nigcty 
pew ności następstw a czynności pewnego ra­
dy wid u urn. Jasn a  ta rzecz będzie na tle  ts 
kiego przykiadu —  przy próbach asso c jac jf 
W iem , że ktoś przeżył jakieś rozcza *owanie, 
jak iś zawód bolesny. W ięc, czy mogę o c z e « 
kiw ać, że jeżeli tego kogoś poproszę, by mi 
na w yraz drzewo powiedział wyraz, k tó ry  
przez assocjację  m yśli ma się nasunął, b y  
ten  człowiek odpowiedział „sznu rek"? W y­
daje mi się, że takiej pewności m ieć nie 
mogę. Natomiast, jeśli znam kogoś, kto m a 
popełnić sam obójstw o, to z w iększą pewno­
ścią mogę się tego spodziewać, i mogę na­
wet zapobiec tej sposobności. W  tym drugim 
jednakże wypadku rozpatryw ałem  rzecz, zna­
ją c  cel tego osobnika. A zatem nam przy­
świeca pewien cel często nieznany, nieuświa­
domiony może, i gdyby indywiduum rczw r 
ja ło  się bez tego celu, życie spełzłoby dc 
wegetow ania, nie miałoby te j intensywności.

Podnieść należy, że chcąc coś spostrzeć, 
przystąpić wogóle do zbadania lakiejś rzeczy 
najlep iej je s t czynić to wedrug jakiegoś 
system u, bo inaczej łatwo jakaś myśl ałębszą  
pewnych zjawisk może zostać ukrytą. Trzeba, 
jednem  słowem, mieć pewien kąt patrzenia. 
Je ś li przyjęliśmy już to zaiożenie, że każda 
duchowa czynność odbywa się pod kątem  
z góry już upatrzonego celu. to w takim 
razie to duchowe życie człowieka będzie 
dążyło, jak  jakaś postać stworzona przez 
dram aturga na scenie oo ostatecznego celu. 
A nastęDny w niosek jes t ten że każde zja­
wisko życia duchowego, będziemy wogóle 
rozumieli jako coś, co jes t przygotowaniem, 
się, nastaw ianiem  się indywiduum —  kij 
temu celowi, a więc przewagi swej osobo­
wości. b r . Emil Schiuage1 (Kraków).

Podwójna moralność we Włoszech
Faszyście wolno popełniać oszustwa.

W  Mediolanie zastrzelono tam tejszego prokurato 
ra Guiciego. Spraw a posiada podkład polityczny. 
B y ły  profesor m atem atyki gimnazjum w Brescił,, 
Aurelio Vella, który znany Dyl jako wolnomularz i, 
przeciw nik faszyzmu, gdy otrzym a! zw olnienie z po: 
sady poiączył się z faszystą Ventiłlim i utw orzyllj 
wspólnie pewne pizedsiębiorstw o handlowe. ProL, 
Vella w łożył w to przedsiębiorstw o w szystkie sw oje, 
oszczędności, ale ku swemu przerażeniu pizekonal 
się, że jego wspólnik jest oszustem I że grozi mu żuj 
peina ruina. Firm a musiała ogłosić konkurs, a V ella 
wniósł przeciw ko swemu byłemu spólnikowi dome 
sienie karne o oszustw o. Mimo urgensów ze strony 
Veili prokuratoria nie w szczynała śledztw a, tak, że 
Velia doszedł do przekonania, że faszysta  może po 
peinić najw iększe oszustw a, jeanak ujdzie bezicar- 
nie. W ielce rozżalony zgłosi! się u prokuratora GuJ- 
diego, który mu w ręcz ośw iadczył, że nie widzi żad 
nycli powodów do w ystąpienie przeciw ko jego spół 
nikowi. Veia w yciągnął rew olw er 1 ze stów am i na 
ustach: „Niema w ięcej spraw iedliw ości na św ied  "  
—  zastrzelił prokuratora.
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P *  Z EG LAD GOSPODARCZY

Nie należy zakładać niepotrzebnych drobnych „banczków "!
I iifiste i Mit laMi

Sosnow iec, w  czerw cu .
J!e tnoezain ie  ze s ta b iliz a c ją  zło teg o  w  P o lsce , 

paw? t . l a  odpow iednia k o n ju iJitu ra  dla zorganozo 
Wamu w iększej s iec i żydow skich spółdzielni kre- 
(.ytaw>«i>, k tó re  zasp okoiły by w  w ięk sz e j lub 
■m iej tarj m ierze p otrzeby kredytu  dla żydow skie­
go  Ł jp cu , ku , rzem ieśln ik a .

B « z  tfe jo  rod zaju  spółdzielni kredytow ych, n ie 
tsccam y  so b ie  w y ob raz ić  eg zy sten c ji d robi .ego
kupca lub rzem ieśln ika, dla k tó reg o  inne in sty tu ­
c je  finansów są  p ra w ie  z im knięte.

B _ rd  i w ażnym  czynnikiem  w  żyd jw sk iem  ży-
cn i gp&poOa^czem je s t  o rg a n iz a c ja  ^ p ó to z ie k s j- 
1 i  k red y tow ej a p rzy odpow iednim  k iero w n ic­
tw ie, ja k  też p rzy finansow em  i  moralmem p op ar- 
cuu j j o J ł . ó w ,  spółdzaelcność „ioże o d eg rać  doodi- 
M ją cą , ro lę  w  żydow skiem  życiu ekonom icznem  
v  P ó tłc e  L ecz , n iestety , negatyw nem  z jaw isk iem  

w  awij sp ółd zielczości je s t  zak ład an ie  tzw . , fam i- 
Id, nytas banczików“, k tó re  dzięki dem okratycznej 
osrtawu, o  spółd zieln iach  m a ją  praw o istn ien ia  w  
c ią g łe j agomjd, i  w  n iezliczonej i lo śc i. Z aczęły  się 
tu  m nożyć nadm iernie rzeczyw iste  spóbdizńjelnto 
UTodybowe, k tć *y ch  ilo ść  n ie m oże odpow iadać fa - 
ktyuóoym i k  - m ow ym  potrzebom  ludności daire 
g o  m iasta .

K ażd e Ł6iv't. je ż e li posiada k ilku  za in tere ­
sow anych ludzi m oże zadecydow ać o- zargaiuzo 
waauu banku spółdzielczego. J e s t  to  też o b ja w  nie 
bard zo  dodatni, gdyż tern sam em  nie w zm acnia 
s ię  ju ż  istn ie jący eh b an k ó w  spółdzielczych, lecz  
tw o rzy  się  nowe, k tó re , n ie  m a ją c  r a c ji  bytu^ ru j- 
nuju inne ju ż  istn ie ją ce , i

P ra w d ą  jednakow oż je s t, że praw ne każda in ­
sty tu c ja  spółdzielcza ma sw oich szkodników , któ-

Doniosłe przegrupowanie w prze­
myśle naftowym

W ied eńskie  s fery  naftow e k ie ru ją ce  Emmami, 
p racu jącem i w  P olace  zdecydow ały się  na szereg  
w ielk ich  posunięć kon cen tracy jn ych  m ający ch  na 
celu  zm n iejszen ie kosztów  ruchu i zw iększen ie 
rentow ności p rzed siębiorstw . D o fran cu sk ieg o  kon 
cem u  P re m je ra “ w esz ły  p iz e d s ięb icrstw a  „Spół­
ki A kcy jn e j Fant©** za cenę o k o ło  sześciu  mdljo 
nów  dolarów . Podobna tra n s a k c ja  je s t  w  toku o- 
dnośnie do „ G alicy jsk ieg o  _ K a r  a p a d  iego T o w a ­
rzy stw a" (koncernu ,,D ąhrow a“). Bom ew uz o b ie  
te firm y b y ły  tu m ocno zadłużone, tra n sa k c je  od­
były s ię  pod nacisk iem  banków  Pretem 5je  sam e 
go  ty lk o  „B odencreO itan stalt' miiały d osięgać 
pięciu m il jo n ó w  dolarów . Na ra z ie  trudno u sta lić  
w  jak im  stosunku tra n s a k c je  można uw ażać za 
kupno a w  jak im  stopniu za fuzję  p o ł g a ją c ą  iw 
w ym ianie a k c ji i o b lig a c ji.

P o ja w iła  s ię  rów nież w iadom ość o  b lis k ie j fu­
z ji dwu w iedeńskich firm  naftow ych „ G a lic ji1 z  
„N aftą". F u z ja  taka pozw oli na sko n cen tro w an ie  
p rzeróbki ropy w  jed n e j ra fin e r ji  zam iast w  dwu 
c-bok sieb ie  leżących  o raz  um ożliw i e lek try fik a c ję  
kopalń „N afty" zapoinocą prądu z e lek tro w n i „Ga- 
l ic ji ‘‘ w  D rohobyczu. W skutek zakupienia firm y  
„ F an to ‘‘ przez „ P re m je r  ‘ Oczekuje się  tu ta j zw ię­
kszenia  się  ruchu w ra fin e r  j i  „D ros‘‘ n a leżące j dio 
„ P re m je ra ‘* a p o b ie ra ją ce j ropę z B o ry s ła w ia  ru- 
rociągtom , co  je s t  rac jo n a ln ie jsz em  od w ożenia 
te j ropy k o le ją  do U strzy k

KĄCIK DLA PAN

Sezon letni
Nie wiadomo, czy Wobec ty c h *  nieprzytom nych 

zmian w naszym klim acie, który nie pozwoli! nam 
W tym roku ani jednego m ajow ego w ieczoru po­
św ięcić marzeniom przy księżycu, pisaniu w ierszy, 
Przy św ietle tegoż księżyca, o m iłości, słow ikach i 
bzach, będziemy mieli w najbliższym  czasie —  lato. 
T o  jedno wiadomo napewno, że jeśli w lipcu zacz­
nie nawet padać śrueg, nie wpłynie to  zupełnie na 
modę...

Zimno, zimnem, ale suknie letnie mieć trzeba, więc 
można pozwolić sobie tylko na w estchnienie pełne 
rezygnacji I przystąpić do szczegółow ego omówie­
nia tej spraw y.

Poniew aż noszone są już „letnie fu tra", różniące 
tlę  od zimowych tylko kolorem, który powinien być 
najbardziej niesam ow ity 1 ntem ający nic wspólnego 
* normalną barw ą królików , nie ma kłopotu z matę

rzy d z ia ła ją  na garn ących  się  do sz czere j i bez­
in tereso w n ej p ra cy  członków  damej in sty tu c ji —  
deprym ująco.

T o  z ja w isk o  pow inno b y ć zw alczane. L ead erzy  
zw iązków  kupieckich. droL.io kupieckich  i  rzem ii - 
śln iczych , pow inni n a resz c ie  zrozum ieć, że każdt 
spółd zieln ia ma b y ć zupełnie n iezależn ą od te j lun 
o w e j p a rt ji , czy  też o rg a n iz a c ji. K onieczny je d ­
nakże je s t  s ta ły  kon takt m iędzy !ń e ro w o c tw e m  
spółdzielni a członkam i

Je ż e li zaś, pew na grupa członków  chce sw o je  
p ostulaty  w prow ad zić w  życie, pow inna to  uczy­
n ić w  łoinde w ła sn e j instyśu oji kred y tow ej, a n ie 
na zew nątrz w  form ie tw orzen ia  brńkoreiK ;yijnych 
banczków , k tó re  p rzy czy n ia ją  s ię  do zru jnow ania 
m łodej, lora. ju ż  s iln e j i  pozytyw nej żyd ow skiej 
ko o p era c ji w  P olsce .

Z ag łęb ie  D ą b ro w sk ie  je s t  na szczęście  n ie  nard zo  
wdzięcznym terenem  dila tw orzen ia  s ię  banczków  
fam ilijn ych  W praw dzie, n iek tó re  jed n o stk i p ró­
b o w ały  szczęścia , b y  w  siw oi-zonych p.izez sieb ie  
hamczft ach, b y ć  jeu y ną i sam odzielną kiierowuioz- 
ką. P ró b y  te , jed nak  sperzky na nira-sm, Tafcie ek s­
perym enty są  bard zo  szkodMCje dla nasze j p racy  
spółdzielczej. W skazanem  b y ł  b y , by  społeczeń­
stw o Z agłęb ia  D ąb row skiego  w strzy m ało  sw oich 
d ziałaczy  od tych  zapędów i zrozu m iało  n aresz­
cie , że n ie  trzeba  rozd rabniać, a tem  sam em  sz k o ­
dzić prac? spółd zielczej, lecz  w zm ocnić ją  przez 
w stęp ow anie do jiuż istn ie ją cy ch  spółdzielczych in- 
stytucyj Łhedyl owych

Z d ru g ie j zaś strony, w ładze banków  spółdziel­
czych pow inny o tw o rzyć w ro ta  dla każdego, k tó ­
ry  chce w sp ó łp raco w ać d la  den u a in sty tu c ji spó ł­
dzielczej. F .  L ew i.

O D PŁYW  KAPITAŁOM ' Z ANGLJI. Zwyżka sto­
py dyskontow ej Federał R eserve Bank w New Y or­
ku z 4 na 4 i po? w yw ołała poważne obaw y na ryn 
ku pieniężnym w Londynie. D a jt się odczuwać wzra 
sta jący  odpływ depozytów  am erykańskich w obec ró 
wnośct oprocentow ania. O ile ru cł .en nie zostanie 
w strzym any, kuTs obecny funta szi er linga stoi pod 
znakiem zapytania i łatwo może spaść.

Niektóre koła bankow e angielskie robią starania 
w celu podwyższenia stopy dyskontow ej, aby ntrzy- 
mać kapitały am erykańskie, jest to jednak trudne, 
gdyż na rynku panuje tendencja raczej zniżkowa. Sy  
tuacje pogarsza xLpływ kapitałów  francuskich w 
związku z nową pożyczką we Francji.

ZA RO BKI M AKLERÓW  W  PARYŻU. Giełda pa­
ryska w ykazuje niebyw ałą od czasów  przedwojen­
nych aktyw ność. Poniew aż tytko 70 maklerów  jest 
upraumionych do pośrednictwa w tranzakcjach, do­
chody ich w zrosły do fantastycznych rozm iarów. — 
W edług „The Financial T im es", dochody dzienne ma 
kierów  tylko z tytułu kom isowego w ahają się w gra 
nicach 1.000- 1,600 funtów szterl., co charakteryzuje 
gorączkow ą działalność i ogromne obroty.

O statnio zarząd Giełdy nosi się  z zamiarem prze­
dłużenia zebrań giełdowych w obec niemożi ości w y­
konania napływ ających zleceń.

CZY PO RA  NA ZW IĘKSZEN IE IM PO RTU  W O ­
B E C  ROSN ĄCEGO D EFIC Y TU  W  BILA N SIE HAN­
D LO W Y M ? „Neues W iener T ag esb la tt" donosi, że 
kupcy polscy dOKonaii w ostatnich dwóch tygod­
niach znaczne zakupy w Austrji, cc według dzienni­
ka jest objawem znamiennym, zw ażyw szy, że w  o- 
statnich dwóch latach kupłectwo polskie zachow y­
w ało  się na rynkach zagranicznych, jak  równh i  I 
austriackim , z rezerw ą. 
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rjałent na letnie sukienki. Może on b y ć najbardziej 
p rzejrzysty , przeznaczony jest bowiem tylko na no­
szenie w zamkniętym i opalanym lokali., a taki tył 
ko jest modny (m ateriał nie lokal, choć ten ostatni, 
gdy jest opalany bez przerw y cały  rok,, modny jest 
również].

Najbardziei noszona będzie georgettea, drukowa­
na inarąuisette i mousselihe do soie. Kolory: cala ga 
ma błękitów , od jasno niebieskiego do najciem niej­
szego szafirow ego. W  linjach kroju, jak zw ykle od 
dłuższego cżasu, nic się praw ie nie zmieniło, a przy 
najm niej nie zmieniło się o tyle, żeby można z tego 
robić kw estję. Każdy krój jest dobry, a im prostszy, 
tem lepszy.

Suknie bez rękaw ów  nie będą zupełnie modne tego 
lata, za to pow róciły do łaski w ykładane kołnierzy­
ki, żaboty, kraw aty. Garsonki z crepe de chine i Je­
dwabnego jerseyu zostaną na długo najw ygodniej­
szą i najbardziej wdzięczną sukienką na ccćzień , — 
strojniejsŁ* m ają górę tonowaną w kilku kolorach,

od najjaśniejszego do najciem niejszego tonu i spód­
niczkę zupełnie jasną.

Pantofelki en lannieres, dobrane barwą do sukni, 
je.śii zaś modra sobie pozwolić tylko .Tia .jedną parę, 
to. najpraktyczniejszym  kolorem jest beise i s/frji,ro­
w y. Pończoszki cieliste zupełnie w yszły z użycia, 
noszone są znacznie ciem niejsze i  z bardziej żółta 
wem zabarwieniem.

Spódniczki zyskały parę centym etrów  długości ł 
bezwzględnie powinny zakryw ać kolana, zw łaszcza, 
gdy nóżka pozostaw ia nieco do życzenia, z czeni nie 
zaw sze chcą się  liczyć piękne panie, robiąc sobie 
tem krzyw dę. B rzegi spódnicy asym etryczne, dłuż­
sz e  z dwóch boków, lub z jednego, oczyw iście tylko 
w iedy, gdy m aterjal jest leciutki i brany podwójnie.

Na razie nic nowego nikt nie w y m yśli, inoże pier
w sze dni letnie przyniosą jak ieś zmiany.

• ____

ZE SPO R TU
Sekcja tury styczhaZKS. Makkabi 

w Krakowie
Pow stanie sekcji turystyczne] w Ż. K. S . MaKKabl 

w Krakow ie jest w ypływ em  w zm agającego się ru­
chu w ycieczkow ego wśród mloozieży żydowskiej. 
D otychczasow y brak takiej akcji powodował zanie­
dbanie tak pięknej gałęzi spor .u, jaką w łaśnie jest 
turystyka. Rozw ój sekcji turystycznej Ż. K. S . Mak- 
kabi jak to  w ykazały pierw sze przez nią zorganizo­
w ane w ycieczki, zapowiada się hardzo dobrze, a  
przyczyna się do tego obfity program. Stosow nie do 
zadań, iakie sek cja  ta  ma spełniać, podzielono pro­
gram na trzy działy. P ierw szy obejmuje w ycieczki 
w malownicze okolice Krakow a. W ycieczki te do­
stępne dla członków  M akkabi i wprowadzonych 
przez nich gości, cechow ać będzie ich wybitny cha­
rakter tow arzyski W  zakres działu drugiego wcho- 
dzi turystyka w pełnem tego słow a znaczeniu. Wy^ 
cieczki w ysokogórskie z powodu ograniczonej liczby; 
uczestników  dostępne m ają być tylko  ola członków; 
M akkabi. Dział trzeci pi-ogramu jest krajoznaw czo 
naukowy. D ział ten ma na celu umożłiwierne zw ie­
dzenia odleglejszych naszemu m iasta okolic.

Program stacyj rac j >fonicznycŁ
P ią te k , 8  eaerwery

K ru ków  {JS6 m) 12 S y g n a ' czasu , kom unik. M *
teoroilog. koncer* p łyt gram afoocw ych . 15 Komu* 
nikały 17*20 Odczyt z  K a ł w ie .  17*45 T ra n s m is je  
aud ycji l ite ra c k ie j z W ik ła  1 „W esele  na WSłefi* 
szczyźnie. 19*05 K om u nikaty  i  lOeznańtosc 19*35 
Odczyt p ro ł. W ilkosza pt. „P rzeg ląd  radrjaw y*. 
20 K om unikat sportow y. 20*15 K o n cert sym fonicz­
n y  z W arszay/y z odziałem  chóru  Sn ła o dizkaegct 
,^Suonden Laucu**. 22  -22*30 K om unikaty.

W a rsz a w ę  (1111 m) 15*55 Odczyt „O zaw o d n e 
la rm a c e u tj “. 16*40 juefccja aufflelskięgo. 1 9 3 0  
p isy  g ry  w  piłkę nożna. Od 20*15 m u . K r“fc ó v

K a to w ice  '4 2 t m) 17 Komundkaty gospod sJ *2t 
Odczyt „O p ieśn i łuu<*wej G. S łą sk a " . 17*45 „W ese­
le  na W ileńszczyźnie. 19*15 R ozm aitości. 1 9 3 5  Od­
czyt pt. „Dom o św iato w y w  K ato w icach . Od 2(r*5  
zob. K raków . 22*30 S t r z ji łŁ a  pocast. w  jęz yfce
t r  8łłcuskflflia»

W iedeń (5 1 7 2  i  557 wipO T ra n s m is ja  -tow tuce* 
g o  film u „W ien er Uraoh' . 20*30 „W &jttteeM S 
s ło ń ca " , tra g ed ja  Voitaóre*a.

L i  psi (366.8 m ) 16*90—17*55 K o o o er. onUejwrSJ 
a y m i o n d c z n e j .

WESOŁY KĄCIK

—  T ańczę z tobą, M arjan ie , te ra z  ju ż p o ra * 
trzeci. Czy w ierzysz mi już w ięc, że c ię  kocham ?

— Ja k to ?  Czy to je s t itowód tw o je j m iłości?
— N atu raln ie ! P ow in ieneś tylko ra z  w Id^ień, 

i ja k  ty tańczysz!

o§o
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Rozmaitości ze świata
S tr  6
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LISTY Z KRflJU
BO CH N IA . (K or. w ł.). C z a -n a  so tn ia  a-smołuje 

lokal Hechalucu i niszczy ogródek org. szomro- 
>vej. ’

B rch iiia  b y l i  w ostatn ich  ik ia c h  w idow nią 
dw óch „w ystępów  " cz a rn e j sotni.

Grupa w yrostków  cheuorcw ycb pcw kom endą 
ZuiamycL na naszym bru ku  „m eoerów " n łam aŁa 
s ię  nad ranem do lo k a lu  o rg a n iz a c ji „H ed ia lu c", 
dem olu jąc w  wandaL&U sposób  urząidizenśe lokalu , 
n iszcząc ze sz-czególnein w yrafinow aniem  o b ra ­
zy  przyw ódców  sjońsk ich . T i  ja m a  banda w d arła  
s ię  też nad ranem  do ogrodu w a i żyw nego organa- 
za o ji szom row ej, nisnoząc aaadziooe grząd ki j a ­
rzyn.

F a k ty  p iw y s jz e  w y w o ła ły  pow szecł& e oburze­
n ie  wśród c a łe j ludności l jJw w s k io j B oU ur tem- 
b ard n ie j, że karygod ne te  w ybryki są  dziełem  kli­
k i _ledc w arzonych jed nostek , k tó re  od pew nego 
czasu  prow adzę w B o cłk d  n ie u ią  de-
o u n cja to rsk ą  p rzeciw  mdejsoowyan o rg an izacjo m  
ajonisiyoznym . O burzenie w  m ieście w zm aga fakt, 
be pow yższe z a jś c ia  są  ty lk o  dał&zem ogniw em  
p row ad zonej od dłuższego czasu  w  naczem  m ie­
licie  a k c ji  denuncjacyjDO prow okaitorakiej p r e u  
re a k cy jn e  żyw — / woo&c " wg. m łodzieży s joń- 
J t e j

D zięk i śledztw u esturglczM e prow adzonem u 
przez poUc1,- w  u ocm d  znajd ą w aad alscy  „boha- 
•erzy" k a rę  od p ow iad ającą  ohydzie ich  czynu

BARAN ÓW  CKor. wŁ). ż y c ie  żydow skiej
Ruch przedw yborczy w naszem miasteczku roz­

p o r ę  się, podobnie jak i gdzieindziej, Intrygami sta 
M j Idfld kaibalnej, która po tajnej naradzie u pełnią­
ceg o  tynłc.iasr w o funkcję rabina p. Awigaora Horo- 
W-tze- usiłow ała nie dopuście dc kom isji w yborczej 
M i Jednego sjonisty. a dopitro po odruchowym pro­
ś c i #  znacznej części ludności zdecydowali się ci 
panow ie zam ianow ać dwóch członków organizacji 
•JoAstue do kom isji w yborczej.

Echem  w yborów  sejm ow ych była niedawno roz­
praw a karna przeciw  naszemu tow arzyszow i Meie- 
row t WeinreboN;! młodszemu, oskarżonemu na sku 
le k  denuncjacji jednego z kahainików o zrywanie 
odezw  ,,i« ły n k r ' zę ściany Be-thamidraszu. Rozpra­
w a w ykazała zupełną niewinność oskarżonego, któ­
ry  też został uwolniony od winy i kary. Obronę tow. 
W efnreba prowadził bezinteresow nie tow. Dr. Zim- 
bw r, adwokat z Tarnobrzegu.

B IEC Z  (Kor, wŁ). Z ż y c *a  żydowskiego.
M iasteczko nasze gościło ostatnio dwóch wybit- 

■gnch —  choć krańcow o od siebie różnych — przed- 
*tawic»edi Żydowskiego św iata literackiego. P oeta 
Jo e l  Mastbaum w ygłosił u nas referat p. t. „Kobieta 
g jd o z ik a  w  dobie w spółczesnej*'; drugim zaś na- 
ezym  gościem  był znany poeta 1 działacz hebrajski, 
p. Daniel Persk-i, który w  lokalu Czytelni żydow- 
■fch** w ygłosił referat o życiu żydow sliem  w  Ame­
ryce. Młodzież przyjm ow ała P ersk 'ego  z serdecz­
nym entuzjazmem.

M iasteczku nasze stoi obecnie pod znakiem w ybo­
rów  do kahał— Pc mimo agitacji, uprawianej ze stro- 
my różnych lokalnych grupek, pizedstaw iaią się  szan' 
•e <Ba nas w cale korzystn ie i mamy nadzieję w vto- 
w adietna w łękssej Aośct sym patyków  naszej Idei do 
kmtmm R.)

CZUDEC (Kor. wŁ). Z Tyc s jo h  tycznego,
O statnio opuścJł nasze m iasteczko lew . Jakób Fiłh- 

bnch, który  w rochu naszym  gorliw ie pracow ał, pSl- 
■ląc w szczególności sumiennie urząd kom isarza 
Zyd. Fund. Narodowego. Organl/acjs nasza żegnała 
•erdecznie tow. Fflhfoacba, w y raża jąc mu uznauto 1 
podziękow anie za jego  oddaną pracę. Na skutek wy­
jazdu tow. Ftlhbacha ukonstytuow ał się ponownie 
kom itet lokalny Org. SJodskiej w sposób następują­
c y . tow . O zjtuz Nebenzahl prezes, Jakób Mandel za 
■tępca prezesa, F  nkas SOberberg sekretarz , oraz 
B t łontoa S l_-. m i R acą  FOhbach.

GD ÓW  (Kor. wL). Z życia s]onlstycznego.
M iasteczko nasze, Iró rc  do niedawna prowadziło 

bardzo ożywioną działalność, od pewnego czasu zu- 
pefn e  usomrkj się w kąt, nie biorąc żadnego czynne­
go Jd zla*i w pracy sjonistycznej. Zachodziła obawa, 
że znikną też .w krótce w szelkie ślady pracy sjonisty 
cznej u nas. —  Onegdaj przybył do naszego m iaste­
czka sekretarz  Org. Sjoftski-ej, tow. H ofstatter, który 
po papo znaniu się na m iejscu ze stosunkami przystą­
pił d& zorganizow ania na nowo życia słońskiego w 
Gdowie. Na zgromadzeniu tow. H ofstatter w ygłosił 
przemówienie, w którem scharakteryzow ał obecną 
chwilę, oraz obowiązki, jakie nas ciążą. Po w y­
wodach tow H ofstattera w ybrano Komitet Lokalny 
w następującym składzie: J .  Bergknopf, Kiichlerów- 
na, H ellerćw na, R. H. Bo-dner. He-llerówna H,, J . Kem 
pler, Kleinman ; P - ' ! - i r - m i ; * -  I-i- '-iv n»

Kowy „Zeppe3ip“
Dr. E ckener, który przeleciał jako pierw szy na 

zeppelinie Z. R . III, nazwanym w A m eryce „Los An 
gelos“ —  poprzez Ocean z Europy do Nowego Jor­
ku, wybudował w  w arsztatach Friedricnshafen no­
wy, potężniejszy 1 bardziej odporny sterow iec, który 
w yruszy w  podróż naokoło św iata.

Dr. Eckener zamierza odbyć na nowo- zbudowa­
nym statku pow lttrznyiii podróż do Ameryki — La- 
h&n burst i z pow roiem  przez "Berlin dr Friedrichs- 
naien. P o  te j pierwsze* podróży una się Dr. Eckener 
W podróż naokoło św iata poprzez Rosję , japortję, co 
Lahenhurst, a nhstępnie do Niemiec. C ały  ,en lot 
zamderza Dr. Eckener dokonać w  ciągu 14 dni.

Nowy statek napowietrzny otrzym a r.azwę „Graf 
Zeppelin". Tuż po ukończeniu konstrukcji, co  nastąpi 
prawdopodobnie w początkach lipca, w yiuszy E ck e­
ner najpierw  n. objazd Niemiec, poczem uda się w 
kierunku północnym, aby wypróbować statek w  o- 
kollrach m roźniejszych. Po powrocie z północy uda 
się Eckener ponad Morzem Sródziemnem aż do Ma- 
deiiy . Dopiero po tych próbnych lotach wyruszy 
Eckener w  dalszą podróż nie w cześniej jednak, jak 
pozną jesier ią. Pew na trudność stanow i na razie tyl 
ko przesyłka odpowiedni’cii zapa6ÓW gazu palnego 
do pędzenia motorów do Tokio, gdzie sterptfriec ma 
odnowić sw oje zapasy. Podróże Dra lłckenęra, jeżeli 
się  urzeczyw istnią, stanow ić będą nową epoicę w 
jotach sterow ećw .

Dzieje pocałunku
Zwycz.aj całowania się istnieje chyba tak dawno, 

jak miłość, pojęta w najszerszem  tego słow a znacze­
niu, gdyż ca ju s  był- je j najprostszym  i bezpośrednim 
w yrazem . Z czasem  siał się  on oznaką życzliw ości 
czy uszanowania.

Ze zw yczajem  całow ania się ^potykamy się już u 
Homera, Xenofonta, Pliniusza, T acy ta , jak również 
w Biblji. W  starożytnym  W schodzie było zw ycza­
jem całow anie śladu ko-pyt. konia zw ycięzcy, a w 
Egipcie i w Azji całowano na znak czci stopy zwierz 
chników. Istniał również ten zw yczaj u Turków  od­
nośnie do osoby sułtana, a istnieje do dziś jeszcze w 
P ersji. U szczepu M alagassów  kobiety żw ykły ca 
łow ać stopy mężów na znak szacunku, a na dworze 
papieskim ten zw yczaj hołdu względem osoby naj­
w yższego dostojnika kościoła istnieje od r. 2F?.

PocatuneK ucnodzJ także jako zvryczaj religijny. 
Poganie całow ali s ię  na znak miłości bratersKiej, a 
tubylcy am erykańscy w  epoefe odk-iyola te j części 
św iata przez Kolumba zwykli byli s iać  pocałunki 
bóstwom. W  Euiopie, jak w szyscy wiemy, wymiana 
pocałunków do thedawna była w  R osji zw yczajem  
przyjętymi ftawet przez kościół, zw łaszcza w o kre­
sie św iąt w ielkanocnych. ;ft'k «ffis
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stąp:ł już do p iacy , a owocom tego jest założenie 
O rganizacji Młodzieży. — Onegdaj odbyio się kun- 
stytuu jące posiedzenie Komitetu Lokalnego oraz po­
dział referatów . Mamy nadzi-eię, że Komitetow i Lo- 
ikalnemu przy poparciu Egzekutyw y Org. S ioósbiej 
uda się pracę sjonisiyczną w naszem m ieście na no 
wo obudzić.

L WALNE ZGROMADZENIE P O W . KOLA ZW IĄ­
ZKU1 ZYD. INW ALIDÓW , W D Ó W  I S IE R Ó T  W O ­
JEN . W  NOW YM  TARGU odbyło się osiatnlo pod 
przewodnictwem d. Chiela W olfa, przy licznym u- 
dziaie czło-uków powiatu now otarskiego i spisko- 
orawskiego. Ze struny Zarządu Głównego w ygłosił 
obszerny referat w iceprezes Z. G!„ r>. Dr. L. Scher- 
mant o zadaniach o ftird zacy jn y c!' i ober nem ?oio- 
żetdu żyd. ofiar wojen. — W  dyskusii zablerałi głos 
pp. Ignacy Tiammerschiag, prezes ,kahału . no-wcrtar- 
sk iegc, p rzy izek a jąc czynne 1 mate-rjalne poparcie 
ze strony całego, społeczeństw a żyd dla te j tak wa­
żnej nowo Utworzonej p laców ki, Emanuel Singer, 
Cbłtskel B la tt i  inni. Przeprow adzone w ybory dały 
następujący w jn ik ; p. Chiel W ołf jako przewodni-- 
czący , Aron G erstner jako zastępca przewodu., Far- 
berów na Fepi jako  sekretarka, Abraham Spitz jako 
skarbnik, oraz pp. Ignacy 'Harmnerschlag i Markus 
Giinsberg, Do Komisji kontrolu jącej wybrano pp.: 
Chaskla B latta , Ch-ielela Assantanow icza i Emanuela 
Singera, zaś do Sądu polubownego w ybrano pp.: Dra 
Z achariasza Go-ldnera, Dra Izraela H am rersch laga 
W olfa Ro-seuaerga.

P . O B E R K A M P

NiezwykiY oośi
W  pewnym sz w a jca rsk im  hotelu , oznaczonym  

w Baedeacerze gw iazdką, ze w zględu na kom fort 
i dosko-nałe w arunki pobytu, od kilku dni mie- 
--•k-ł lak i* yłv. wvs(rki n-an, k tóry  w y b ra ł

Szczęści małżeńskie u Chih* 
c z e k ó w

Na temat kobiety liiTiskie j opowiada 
w  swei k s ią ż G e  Dr. S u it  Nuntr An Yenti^<

Nasze dziewczęta —  pisze ona — o tn y  
mu ją już od dziecka bardzt staranne 
chowanie i nauki, potrzebne im jako przy*1 
szłym żonom. Aby być szczęśliw ą w swoiui 
życiu małżeńskiem winne one być nletytka 
dzielnemi gósoodyniam; ale pi źedewsżySi­
ki em przynieść dld w spólnego życia m aft6& 
skiego nieco ze starej m^arosci ich matłb 
Ewy. Zostawszy żonami, nie rezygnują '■ chęa 
podobania się i zalotności. T e ..najgiupas* 
w daniu**, jak  się je  nazywa pospolicie 
um ieją rozwinąć w obec mężów swoje aub» 
telne sztuczki kobiece, którem i p ozy ska j* 
sobie długotrwałą ich miłość i przywiąuniiG

Nasz pozorny spokój —  wywodź* aałc, 
autorka —  nasza obojętność słusznie & w u V l 
ODcym przypuszczenie, że jfcsteśttijr pCźba>! 
wionę serca, niewrażliwe, niezdolne do głęb­
szych uczuć m iłości, Je s t  to jednak mniema­
nie z gruntu fałszy we. W  rzeczyw istości obo­
jętn ość ta, to pozór; wszak od dzieciństwa 
uczono nas ukryw ać, taić się publiczni* 
z wszelkiem i obfawami uczucia m iłości; mię* 
dzy ścianami własnego domu atoli, w m iejsce 
obojętności, w ystępuje na pierwszy plan se r­
deczność i subtelna w zajem na czułość Mię­
dzy sobą jesteśm y delikatne i pełne uprzej­
mości. 1 to jest sekretem  naszego szczęścia 
w pożyciu małżeńskiem.

Ja k  wiaoęmo, kobieta czy mężczyzna me 
ma u nas swobody w wyborze towarzysza 
czy towarzyszki życia ; decyzja zależy od 
rodziców. Mimo to jednak małżeństwa nie­
szczęśliw e są u nas rzadkością. U nas niema 
antagonizmów miedzy św iekrą ą synową, 
Dwie kobiety żyją szczęśliw ie cod tym sa­
mym dacliem, ich stosunek do syna czy 
męża ma swoje ścisłe określone granice.

W setkach małżeństw na Zachodzie, pie­
niądz stanowi źrodło nieustanny cl. sprzeczek, 
między małżeństwem. Czegoś pooobftego W 
Cttińach niema. Mąż jest wobec żony hoj­
nym. To co jes t jego wdasnością, należy rów­
nież do żony.

na jtań szy  pokoik na najw yższym  piętrze i spo­
żyw ał n a jtań sze  potraw y.

P r o b j „ n a ciąg n ięcia1' g o ścia  na przejażdżkę au­
tom obilow ą, kupno pam iątkow ych rzeczy i w y­
cieczkę w góry  — nie pow iodły się  Słow em  typ o­
w y „tam  gość hotelow y, b ard ziej nadający s ię  
do ja k ie jś  karczm y przydrożnej niż do k o m fo -to - 
w o  LuTiącizontgo hotelu  sz w a jca rsk ieg o , oznaczo­
nego gw iazdką w Baed ekerze.

W ła śc ic ie l hotelu  czynił w s-.ystkó m ożliw e, a- 
żefay go ścio w i dać iG- do ■ ^i-u-zumienia. P od aw an o 
mu p otraw y dwa razy m iie js z e  i gorsze D c w i­
na dolew ano wodę pół na pół. W resz cie  ta ireto - 
aa  obrzydzania ż y d a  p oskutkow ała, l a n i  gość po 
p ro s ił o  rachunek^ zap akow ał sw e rzeczy i wypy­
chał.

Ale zanim wsiadł do* hotelowego auta, które miało 
go zaw ieść na stację , poprosi! do siebie w łaściciela 
hoteli, na chwilkę rozmowy.

—  Zdawałem sobie przez cały  czas mego pobytu 
w hotelu spraw ę z tego, że iestem pa.iu nie na rcke 
—  rozpoczął gośł. —  Byłem  dla pana z& tani .W o  
b er tego pozwoli pan, żc się przedstawię... Jesterr 
Ba-cdeker... P rzy^ itow u ję  obecnie nowy naulad 
„Szw ajcarii" i dlatego objeżdżam hoiele, które w 
po-przedniem mojem wydaniu wyróżnione zostali' 
gwiazdką, ażeby się osobiście przekonać, czy one 
w nowem wydaniu również zasług-uja ns poaoonu 
wyróżnienie.

Nie podróżuję w obec tego, jako bogaty gość, ktć 
ry przecież zaw sze i wszędzie jest dobrze usluglwa 
ny, lecz bronię interesów  tych, którzy rza-dke móg*. 
sobie pozwolić na wyjazd zagranicę i muszą żyć V° 
za granicam i swego kraju oszczędnie.

T ylko te hotele, w których oszczędni goście są z>- 
dowuleni i dobrze się czują, w których mimo brak* 
pieniędzy są należycie traktow ani —  tylko te hotel*1 
zachow ają w mojem nowem wydaniu wyróżniając# 
gwiazdki — — Dowidzenia panu!
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Wczorajsze zawody sportowe w kraju
i zagranicą

Makkabi-Jutrzenka 1:0 (0:0)
(Jt-g&fó d erby p j)k ai sk ie  K ia k o w a , dziś z  po­

woda upadku k lasow eg o ol*u klubów , a szczegól- 
) zupełnego o sła b ien ia  Ju trz en k i sk u tk e m  gre- 

k y iib c ) s e c e s ji  daw nych członków , zw y cza jn y  
'•ucf ma&urzo\7> ,1  K . Z. O. Pu., nie m ogący w  dniu 
Mgo<b.y^i b ez k o U a u c ..cy ju y m  z e b ra ć  w ięk sz e j 
tj^ kw en cji widzów, ja k  1200. L ig a  z a b ra ła  publi­
kę i  dzierży m onopol kasow y. Z d ru g ie j stro n y  

trzeb a , że poziom  i k la sa  gry  obecnej 
k ła cy , n a w et d aw niejszych  klubów  tzw . p ierw - 

■zOKla^owyeb, —  znacznie s ię  obn iżył i  n ie  przed- 
*w w ia w ieliLiej w artości.

M ecz w cz o ra jsz y  n ie  przypom inał naw et w  przy 
M faento oaw w iojszycłi drużyn pow yższych klu­
ków.

Sku tkiem  pew nego zdenerw ow ania obustronne- 
Bo, ndeuaasadnionego u gospodarzy, będących od 
to u ą t la i  do koń ca w  bezw zględnej przew adze, 
Kra s ta ła  na niskim  pou łom ie i n ie  w ykaizy./ała 
Samoego o b licza , lub stylu . G oście, s ła b s i pod 
e ^ ę d e m  um iejętn ości, p rzcolw st a w ili w ie lk ą  am- 

Wcję, b ia ło n ieb iescy  g ra li  natom iast znacznie po- 
Wżej sw e j tego ro czn ej iorm y. Jed y n ie  S e lin g er I., 
^-andnihiui i  H u tterer I I  w y b ija li  się. O statn i n a j- 
V aaow iitszy zdobył jed y n ą  i zw ycięsk ą  bram kę 
Po rzucie z rogu  w  28 min. po przerw ie.

Sęd ziow ał bez zarzutu p.- D r. L u stgarten .

MAKKABI II—WISŁA II 3:1 (0:1).
W  przedm eczu w zię ła  druga drużyna b ia ło -n ie- 

bieskich, fak ty czn ie  m ocno kom binow ana z trz e ­
cią, g ład ki rew an ż nad w zm ocnioną graczam i I. 
b. drugą drużyną czerw onych, za poprzednią po- 
fażkę na b o isk u  W isły  D o pauzy lekka  p iaew a- 
f e  gości, pop rz erw ie  gospod arze ca łk o w ic ie  o p a­
kow ali a le  naw et ca łk iem  zasłu żenie zw yciężyli.

Mistrzostwa Lfai
W arszaw a. 7. V I  fC s) L e g ja —W arsz a w ia n k a  

*:2 (2 :2). O stra  g ra . B ra m k i s trz e lili dla L e g ji :  
Lańko —  dw ie, N aw rot i C iszew ski po jed nej. D la 
W arszaw ianki —  Z aoorow ski i  L u ksenbu rg . S ę­

d ziow ał k a p ita ł B a ra n . I
Toruń. 7 V I. P og oń—T K S  4 :3  (0 :2). G ra orutaT- 

na i  niezw ykle o stra . B ra m '' i dla T K S  uzyskali 
C ieszyński, G um ow ski i  Otbrębski, dla P ogoni —  
dr. G arbień i  K u ch ar po dw ie. Sęd ziow ał p. B a ­
ran ow ski.

L w ów . 7. V I. C zarni— H asm ooea 3:1 (1:1)'. D ram  
Li u zy sk ali dla C zarnych  N aftu ła  —  2 , i  S aw k a  1. 
D la H asm one: —  U rich . Sędziow ać p. A rozyński.

T A B E L A  M IST R Z O ST W  
po w czo ra jszy ch  zaw odach p rzed staw ia s ię  n astę­

p u ją co :
IF C  — 19 punktów , W is ła  14, P ogoń 12, W a rta  

11, P o io n ja  11, C raco y ia  11, R u ch  11, L e g ja  10, 
W a rszaw ian k a  10, C zarn i 9, T u ry śc i 9, H a_m onea 
7, L K S  —  4, Tffcs —  3, Ś lą sk  3

Zawody lekkoatletyczne pan 
Kraków— Poznań

zakończy ły  s ię  zasłu żone®  zw ycięstw em  le p ie j 
d yrn on ow anyih  zaw cdniczek poznańskich. W  re ­
p rezen tac ji k ra k o w sld e j b ra k ło  n a jlep szych  rek o r 
dzistek k rako w skich . Z pośród zaw odniczek re ­
p rezentu jących  b a rw y  K rak o w a n a jle p ie j zap re­
zentow ała s ię  W o liń sk a  (M akkabi). Poznań zw y­
cięży ł w  o g ó ln tj punktacji 69:54. O rg an izacja  za­
w odów  pod każdym w gzlędem  w zoiow a,

Olimpiada piłkarska
A m sterdam  7 6. E g ip t-  -P o-iłu g alja  2 :1 , A rgen­

ty n a --E g ip t  6 :0, U ru g w aj—W ło ch y  1 :0
Zatem  z  p ó łfin ałó w  dochodzą zw ycięzcy A rgen­

tyna i  U ru gw aj. W  B ucjios A ires  i  Moitwwideo 
panu je n a s tró j uroczy stości narod ow ej. M iasta  są  
udekorow ane chorągw iam i. . t

IN N E W Y K  IN I ZA G RA N ICZN E.

N ow y Jo r k . 7. 6. G lasgow  R a n k e rs— B ro o k ly n  
W  a, idei e r  s 4:0.

G fiteborg. 7. 6. O rg rite—W a ck e r (W iedeń) 3:0.
Buenos A ires . 7. 6. M ontervell (S z k o c ja )—team  

A rgen tyny 3:0.

KRONIKA

Wschód
Uunci
3 m 17

CZERWIEC

8
Piątek 

2U Syw an 568S

Zndiód 
słońca 

19 m. 5o

KROMKA ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO
BĘDZIN

(b) M A TU RA  W  „ JA B N IE " . W  tych  dniach od- 
b jł  s ię  egzam in d o jrz a ło śc i w  gim nazjum  „Jab - 
01e'‘. D o egzam inu p rzy stąp iło  8 uczniów : ani je - 
4&U nie zo sta ł reprobow any. Św iadectw o d o jrz a ­
łości u z y sk a li: Sam uel B ra m a , Cha im E h rlich ,
tłaftfł J  P o la sz , Sam uel Śm ietana, P esach  Szpigel- 
^ an, M ojżesz Szternfeld , A bram  Izak  Żmudrzki. 
łfh o szu a  Z yłberszac. Gmina zjum  Ja b n e  korzysta
* praw a publiczności dzięki w ysokiem u poziom o­
wi naukow em u, k tó ry  cech u je  tę szkołę, co  znów 
W  zasłu g ą ,sp ręży sreg o  k iero w n ictw a spoczyw a­
jącego w  ręku dyr H irszb erg a  i  w ybitnej d zia ła ł 
Oosci p edagogicznej grona nau czycielsk iego. .

SOSNOWIEC
(s ) BU D O W A  M EC H A N IC Z N EJ P IE K A R N I.

'  zw iązku z rozporządzeniem  s ta ro stw a , że 
^ Szystkie p iekarn ie , k tóre  nie z asto so w ały  się  do 
tożeplsów  nygjenicznych, m a ją  być zam knięte, se-

* o s t a t n i e j  c h w il i

i ke ja  p iekarzy  przy zw iązku rzem ieśln ików  w  So- 
■ snow cu pow zięła plan w ybudow ania m echanicz­

nej p iekarn i na zasadacn  spółdzielczych. K o szto ­
ry s  budowy p iekarn i w ynosi 150 tys. zł.

(s) Z E  SP O R T U . Zaw ody m iędzy drużyną H a- 
koah (B ie lsk o ) a drużyną M akkabi (Sosnow iec) 
zakoń czy ły  się  zw ycięstw em  gospodarzy w sto ­
sunku 4:2. P iz e b ie g  g ry : goście w  15 m inucie u- 
z y sku ją  p ierw szą bram kę, Makikahi po d iw ili  w y­
rów nuje. W  30 m inucie sędizia d yktu je rzut karn y  
dla gości, k tó rzy  u s ta la ją  w ynik 2:1. P o  trz e c i 
m inutach M akkabi w w ó w n u je  znow u w  pięknym  
ataku. D o pauzy 2:2. P o  pauzie M akkabi ca łk o w i­
c ie  o b e jm y ^  in ic ja ty w ę. 25. m inuta przynosi go­
spodarzom  2. bram kę, w  30 zaś m inucie pada o s  ta 
tni gol. G o ic ie  s ta r a ją  s ię  za w szelk ą  cenę w yró­
w nać. G ra s ta je  s ię  b ru ta ln a  Z nakom ita pomoc 
M akkabi p a ra liż u je  w szystk ie  ataki Z gospodarzy 
w y ró żn ili sfę Z elinger, Szm idt, L u b elsk i, C h ari- 
ton i  Saper.

M akLabi J l -  So sn o w iec  I I  3 :3  (2 :1).

Dookoła londyńskich obrad komisji
Jewish Agency

Londyn, 7 . 6  Ż A T . W  ro z m o w ie  z  p rz e d s ta ­
w icielem  Ż A T - n e j o św ia d cz y ł c z ło n e k  konw - 

■ J e w is h  A g e n cy , p . F e l ik s  W a r b u r g , ze  
^ s2 e lk ie  p o g ło sk i i p rz y p u sz c z e n ia  n a  te m a t  
^ r o z m a i t s z y c h  p r o je k tó w  i p la n ó w , ja k ie  
^"Łzały s i f  w p ra s ie , są  c o n a jm n ie j p rzed  

c*e s n e .

Londyn. 7. 6 ŻAT. Dziś odbyło się posie- 
Egzekutywy światowej organizacji 

J°óakiej, poiwięcon? przygotowaniu progm- 
"  oraz lez na posiedzenie komisji Jewish

A g e n c y , k tó r e  ro z p o cz n ie  s ię  9  b m .
W  k o ła c h  s jo ń s k ic h  w y r a ż a ją  n a d z ie ję , że 

k o m is ja  Je v .is b  A g e n c y  z b a d a  sp ra w o z d a n ie  
. p rz e d ło ż o n e  p rz e z  k o m is ję  e k sp e rtó w . P r z y ­

c z y n i s ię  to  n ie w ą tp liw ie  d o  n a le ż y te g o  w y ­
św ie tle n ia  o b e c n e j s y tu a c ji  w  P a le s ty n ie .

L o n d y n , 7 . 6  Ż A T . B y ły  w ic k ró l I n d ji  m a r ­
k iz  R e a d in g  o trz y m a ł od s ir  A lfr e d a  M ond a 
zap ro szen ie  w z ię c ia  u d z ia łu  w  n a r a d a c h  k o -  
m ls i j J e w is h  A g e n c y . M a rk iz  R e a d in g  z a p ro ­
s z en ie  p r z y ją ł  i w eźm ie  u d z ia ł w o b ra d a c h .

Uroczystość lotnicza nr lotnisku 
krakowskiem

W czora j popołudniu odbyła się na lotnisku w Ra- 
kow icach uroczystość poświęcenia hangaru i samoio 
tów  krakow skiego Akademickiego Aeroklubu. W  u- 
roczysio&ci wzięli udział przedstaw iciele władz woj 
skow ych i cyw ilnych, członkow ie Aeroklubu Aka­
demickiego i Komitetu W ojew ódzkiego L O PP  o-raz 
tłumy publiczności, zwabione nadzieją odbycia, 
vzgil. bodaj oglądania z bliska próbnych lotów nad 
m iastem . Przed nowowybudowanym hangarem 
„B esono", ufundowanym dia Aeroklubu przez Deipar 
tament Lotnictw a W ojskow ego, a mogącym pomie­
ścić 8 do 10 samolotów, zebrali się zaproszeni go­
ście, ao których po dokonanej ceremonii poświęcę 
nśa przemówili: ks. K aczm arczyk, dowódca O. K. 
gen. W róblew ski i w iceprezes L O P P  inż. Król, pod­
nosząc znaczenie lotnictw a dla obrony państwa i ży 
cząc Aeroklubowi Akademickiemu, by ofiarowanych 
mu samolotów użył dla propagowania idei lotnictw a 
wśród młodzieży akadem ickiej i  ludności. Nartepatw 
udano się przed ustaw ione opodal hangaru samoloty 
w liczbie 5, gdzie odbył się chrzest aeroplanów. R »  
dzicami chrzestnym i poszcególnych sam olotów  byli* 
prem ierow a Nowakowa i  wojewoda Darowskś (samo 
lot „Marysia**), konsolowa * Lew alska 1 gen. W rÓbta 
w ski (samolot „O jdaua"), prezesow a BamicKW W t I  
prezydent Izby handlowej Epsteśn (sam o,ot „OreeP*), 
rektorow-a Chromińska i m arsz. Dr. SkrzyńtAi (»ariio 
lot „ B a to ry "), oraz poslowa D ąbrow sto i' ł konsul 
M archw icki (samolot „ja-nek"). Cerem onia odbyk. 
się w ten sposób, że o jcow ie chrzestni rozbite? Bu 
szki z szampanem o głow ice samolotu (stażowy 
dziób aeroplanu, w y sta jący  na przedzie ponad śa^- 
gą). Następnie- sporządzono w hangarze m etrykę <at 
każdego samolotu, pudpisaną przez rodoJców óiirzes* 
nych, którzy przy sposobności złoży’* ofiary pśeatę 

‘ żne na Aeroklub.
W krótce po te j cerem onji wzbiły s ię  w  p o v te tn »  

trzy z nowopoświęconych samolotów, przew ożąc 
kojelno około 100 osób z pośród publiczności Z c pcw 
IoTy te  pobierał Aeroklub m ożf zbyt w ygórow ani 
należytość 15 złotych od osoby. Mkno to  liczba sto  
rych do przejażdżki pow ietrznej usób byia  znacz óu 
w iększa, aniżeli liczba rozporządzanych m iejsc. L o  
ty trw ały aż do zmierzchu, budząc sen sację  w śród 
uczestników tego niezw ykłego święta lotniczego. 
Fodczas uroczystości popisyw ały się ew olucjami po 
wietrzne-mi eskadra 2 pułku lotniczego, a  zw łaszcza 
sierżant D zialow sk na aw ionetce w łasne! konstru­
kcji w yw oływ ał odziw widzów Na lotmsicr 1 nad 
miastem rozrzucono masy odezw, propagujących lot 
nictw o 1 zaw ierających pouczenie, jak  jachow-aó się
podczas ataku gazowego.• • »

Z uruchomionych w czoraj samolotów Aeroklubu 
Akademickiego 2 marki „H ennot" (dw uosobow e' zo 
sta ły  ufundowane przez Departam ent Lotnictw a W oł 
skowego, zaś 3 niańki „A nsaldc" (trzyosobow e) prze 
kazał Aeroklubowi na w łasność wojewódzki komitet 
L O P P  w  Krakow ie. P ierw sze dwa przeznaczone są 
do szkolenia członków Aeroklubu w lotach, zaś 3 
„Ansaldo" służyć będą do propagandy lotnictw a, któ 
ry -to  dział pracy LO P oddała w raz z samoiotam l w  
ręce Aeroklubu.

Staraniem  Aeroklubu Akademickiego kilkudziesię­
ciu akademików odbyło ostatnio teo-etyczny kurs 
lotn iczy; obecnie uczestnicy przechodzą kurs n.ccha 
ników, poczem przystąpią do lekcyi praktycznych
na sam olotach „Henriot*.

• • *

_  MUZYKALNI i  n ie m u z y k a l n i z ł u d z ie
J E .  P o lic ja  a re sz to w a ła : Annę Nikę za kradzież 
b ielizny  w a rto ści 100 zł., W ład y sław a K ienzaka 
i  W ład y sław a B ro n iszew sk ieg o  za kradzież 5-ciu 
k larn etó w  w a rio sc i 500 zł. D a le j aresztow ano Su- 
la rcz y k a  K a ro la , dozorcę domu, zam. w R ynku 
P od górsk im  14, ze u siłow an ą kradzież 7. w la na- 
niem do skiadu papieru L azęg i w Rynku Pod­
górskim .

—  O F IA R Ą  B Ó JK I  padł w czor . j  F ra n c isz ek  
S z a ra j (la t 36), k tó ry  w  re s ta u ra c ji H erzoga W 
P odgórzu zosta ł ugodzony nożem w  tw arz  przez 
Edw arda Rzepkę. S za ra jn . k tó ry  odniósł ranę c ię ­
tą  w  pow iekę i obrażenia  na obu policzkach op a­
trz y ł le k a rz  pogotow ia ratunkow ego. ,
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StaniOdiM ratunkowy do uiytkd ha lądzie i wodzie

,^HięcfecynarockyWa S b t B .  RatoŁt^yWb'* w p row ad ziła  w  B e r lin ie  now y typ aa^ o ch o d u  ratu nkow ego 
Nb N n o n N j  p ifaon u -i. m ę k i  aię na re so ra ch  łódź ratu nkow a, kitórą można spuścić na wodę.

W  rodzi z n a jd u ją  s ię  nooze.

EURH HEBAlJfFŁ

Nocni wizyta
\ Ody &Jwokat Ernst Meilert usłyszał lekki 

sk n y p  podłogi, co Ouerwało go od pracy, 
■i podniost Wżiok, ujrzał wąską lufę rewól- 
w r a ,  skierowaną wprost w jego czoło.

Adwokat poczuł zLuue ciarki przebiegające 
po płucach. Przerażenie przykuło go do fo­
telu. Nie mógł ę ruszyć z miejsca.

Miał tyiko tykuafl, by powoli unieść jeszcze 
trosukę do góry wzrok i teraz dopiero skon­
statował, ze nocny gość nosił na twarzy 
czarną maskę. Pozatcm był to człowiek o 
sftnej budowle ciała, wysoki, tęgi, niczem 
posąg ulany z bronm.

Obydwaj w milczeniu patrzeli sobie w oczy. 
W pokoju zapanowała taka cisza, źe cykanie 
ściennego zegara wydawało się niezwykle 
głośnym turkotem.

— Czemu mam przypisać zaszczyt jaki 
mnie spotkał z racji pańskiej tak późnej

^Ernst Mci le n  odzyskał znowu przytomność 
umysłu i celowo zabarwił swe pytanie ironją, 
gdyż zachowanie się niezwykłego gościa z re­
wolwerem w dłoni mówiło mu, że ma do 
czynienia bądź co bądź z dżcntlemaDem.

—  Przybyłem  w pewnej sprawie, która 
pana może małe lecz mnie barazo wiele ob­
chodzi...
■ Głos nieznajomego wydawał się adwo­
katowi znajomym.

Gdzie ou tego człowieka widział, kiedy 
z pim rozmawiał?

—  Hm... —  'umti Meilert zastanowił się. 
Może jest pan ktijentem mego konkurenta 
i chct pan płzemooą wydobyć odemnie ma- 
terjał ao sprawy sądowej, czy tak?...

—  Nie. Ale przypuśćm y, że tak jest. W  ta­
kim razie życie pańskie jest w wielkiem nie­
bezpieczeństwie, praw da?

Nieznajomy poruszył palcem cyngiel.
—  Oczywiście, oczyw iście...—  odparł szybko 

adwokat.
—  Nie zdziwi się pan pewnie również, 

gdy się okaże, że przyszedłem do pana po to, 
by zabrać klejnoty i pieniądze prawda?

—  Ma pan rację.
Cisza.
Nieznajomy nie ruszał się z miejsca. Mu­

siał mieć stalowe nerwy, guyi ręka, w której 
trzym ał wycelowany rewolwer nie drgnęła 
ani razu.

Adwokat począł tracić pewność siebie 
i głos jego brzmiał niepewnie:

—- Czy wolno mi zapytać, w jaki sposób 
dostał się pan o tak później porze do mego 
mieszkania?... Zegar wybił przed chwilą jede­
nastą godzinę, albo jeżeli wyraża się pan 
upółcześnie: dwudziestą trzecią...

—  Dostałem się tu przez ogród. M.eszka

pan na parterze, noc jes t taka ciepła, okno 
było otw arte —  to takie proste...

— Pozwoli pan. że zwątpię w pańoką 
prawdomówność. Rolf, mój pies wnuilciłoy 
pana bez walki. On darzy zaufaniem tylko 
tych ludzi, którym podaje rękg w jego obe­
cności.

—  Pańskie słowa zgadzają się w zupeł 
nośbi z mojemi. Pan bardzo często podawał 
mi rękę w obecności Rolfa ponieważ wizytę 
dzisiejszą planowałem już oddawna, starałem 
się pozyskać zaufanie psa i jak  pan widzi, 
starania m oje zostały ow ieńczore pomyślnym 
skutkiem.

Ręka adwokata poomacku szukała szuflady, 
w kiórej leżał naładowany rewolwer. Lecz 
w tej chwin rozległ się krzyk:

Stać! Nie ruszać sięl
Przygotow ana do strzału dłoń nieznajo­

m ego zmusiła adwokata do zerwania kon­
taktu  z szufladą.

M eilert próbował więc ratow ać się dowcipem:
— W łaściw ie, żal mi pana... Pan się na- 

próżno wysila, gdyż nie odważy się pan n&- 
pew no w ystrzelić... Na odgłos strzału zbiegną 
sie w szyscy domownicy i plan będzie zgu­
biony...

—  Bardzo panu dziękuję za to ostrzeżeąje, 
które uważam jednak za nieistotne. Pańska 
żona bawi gdzieś z wizytą, służąca jeszcze 
nie w róciła z randki, pozostaje tylko bona, 
która nie odejdzie od łózKa, w którym spi 
m aleńki W iktor... Biedny chłopczyki... Zo. 
stawi go pan na łaskę Boga, tak samo jak 
i pańską żonę, która ciężką praną będzie 
m usiała zarabiać na utrzymanie d_a siebie 
i dla je j małego dziecka... Gdyż nie pozo­
staw ia pan nietylko żadnego m ajątku, lecz 
nawet...

Adwokat nie mógł już dłużej wytrzymać, 
nerwy odmówiły mu posłuszeństwa, stracił 
Dad sobą panowanie.

—  Łotrze!... krzyknął, "ryw ając się z fo­
telu. —  Czego mnie dręczysz?... Strzelaj 
i skończym y już tę okropna rozmowę!, .

Ale opamiętał się po chwili i począł bła­
gać:

—  Nie, nie! Nie strzelaj pan!... W eź pan 
wszystko, co chcesz, tylko zostaw m> życie... 
Pom yśl pan co się stanie z m oją żoną 
z mojem dzieckiem!...

Głos mu się załamał.
W  tej chwili nieznajom y opuścu rękę z re ­

wolwerem i zdiął m askę, mówiąc:
—  W łaśnie w tej sprawie przyszedłem do 

pana, panie M eilert...
—  To pan —  pan, panie Muller?...
Adwokai nawpół jeszcze przytomny usiadł

w fotelu.

-— Oczywiście...  To  ja  — Artur Muliw', 
urzędnik towarzystwa ubezpieczeniowego 
„R eady“. Dotychczas w szelkie m oje próby 
sk łon ien ia  pana rio podpisania polisy ubaz 
p ieczeniow ej kończyiy sic niepowodzeniem* 
lecz sądzę, że dzisiejsza m oja wizyta prze* 
kona pana całkowicie, że motywy moje, 
były słuszne. Oto je s t  wypełniony już for^ 
mularz, gw arantujący utrzymania pańskie 
żonie i dziecku nu wypadek pańskiej śmierci* 
Czy mogę poprosić łaskąw ie o pOdpift?..
- J  1 1 T..I. 1 T l 1  ■■■>..  ■ II i« r

Fetb  w  LO H diintś

M arszałek Foch  b aw ił osm tnio w  Londynie, gdaie 
b y ł przy jm ow any z  wieltoieum za sączy ta jn i. Na 
n aszej i lu s tra c ji  w idzim y go (na lew o) na dw orcu 
ko le jow ym  przed w yjazdem  i  Londynu, w  to w a ­
rzystw ie  am basad ora fran cu sk iego , de F leu riau ,

T SśH.1 ODCZYTOWEJ.
IN D jE , KRAINA EA3N I.

Onegdaj odbył się w auli Muzeum Przem ysłow ego 
w Krakow ie, w obec nader liczne] publiczności (sala 
kinowa Muzeum P r ze my s ł o w eg o  okazała ?;ę zbyt 

i ciasną) oryginalny wieczór ,  urządzony przez ini  
. Henryka Schni i t/ers  ze L w o w a .  Tem atem  bvly „In­
die, kraina baśni“ . P .  Schni i tzer  otrzym ał, dzięki 
Esperantu, ścisłe i dokładne, wiadomość  dotyczące 
„bajecznie kolorow ej krainy W schodu'1, znanej nam 
z Dajek rodzaju arabskich „Z tysiąca i iednej no­
c y ". Opis w spółczesnych Indyj z punktu widzenia 
politycznego, społecznego : kulfu ialnegi, zw ycza' 
jów  1 obyczajów  Hindusa, stosunków domowych, 
stanow iska kobiety hinciubs;ej w rtdz.nie : :.'d . i t. d. 
podany słuchaczom z pierw szej reki. bo z listów  ro ­
dowitych Hindusów, przykuwał słu :iiaczy. Lustracja 
obrazów  św ietlnych oraz re :y :a c .a  (w  wykonaniu 
artystki Teatru  m iejsk.egn, p. Barw ińskiej) uzupeł­
niały Udatnie niezw ykłą imprezę. Okazuje »'e, że 
Esperanto oddaje w cale znaczne usługi, skoro żaden 
inny odczyt tego rodzaju nie byłby się chyba odzna 
czai taką bezpośredniością i żyw ością, jakiemi tchnę 
ły słow a prelegenta, wiernie odtw arzającego nastro­
je egzotycznego kraju. Czyż zresztą możemy sobie 
w yobrazić, aby rodowity Hindus, silnie związany ze 
swe im n a r o d ź ,  umiał —  po polsku? A jeanak 
w iersz prze-eń pisanj w latwyrrf języku Esperanto, 
ci, k tó izy  język ten znają, odczuli w prost i bezpo­
średnio, bez potrzeby uciekania się do tłumaczema. 
Je s t  to w ielkie p'us pomocniczego języka. D. Schniit 
zer dał nam przedsnytk przyszłej wapólprrey naio- 
dów na polu kulłuralnem. Dr. L . D rehcr.

ZAKOPANE - pensjonat „P a di on" ulica CLł 
łubińekiego pod zarządem Be-enbaumówny. h.u 
chma wykwintna. Ceny niskie.

LOKAL niniejszy w podwórcu do oddania. W  ech' 
sler, ł  l orjafiska 25.   1418 *

CH CESZ OTRZYM AĆ P O SA D Ę ? Musisz ukr«' 
czyć kursa łam o w e korespondencyjne prof. SekttłO' 
w icza, W arszaw a, Żóraw ia 42. Kursa w yuczała 
słow nie: buchalterii, rachunkowości kupieckie], 
respondenci! handl., stenografii, nauki handlu, PrP'  
wa, kaligrafii, pasania na maszynach, tow aroznu*'' 
stw a, angielskiego, francuskiego, nlem leciflego. J j  
ukończeniu św iadectw o. — t\ L i  JCU PROSPER' 
TÓW 1
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